
Nr. 2 7 0  7489) R W  P WARSZAWA, WTOREK 9 SIERPNIA 1938 r. ROKvL

NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  | | | g W
i W ŁOŚCIAŃSKI OBOTHI
D C ! 'A  i t  r  IA  !' ' interesantów od 13 i pół
l l C u A I \ l . J A  do 2-ej po południa.
Zt zwrot rękopisów Redakcje ais odpowiada

ADMINISTRACJA
KASA czynna od 12 do 2-a).

Cena numeru 10 groszy

c e m Tr a u i y  
O R G A N PPS

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE. S ię ! 
W yd aw ca i R ada N aczelna P# P . * .

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

NIECH ŻYJE
68111 SOCJALIZM!
WARSZAWA 1, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA — tal. 5.06-70 
DYREKCJA -  344-17
ADMINISTRACJA, PRENUMERATA I KOLPORTAŻ 6.13-80  
KASA I B U C H A LTER IA  320-13 
D R U K A R N IA  -  2.76-43

KONTO CZEKOWE W P.K.O. 175
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowi 

O ugd Pocztowy Warszawa I Kartoteka N. 1 1 7

Cena numeru 10 groszy
W arunki p ra n u m a ra fty i w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zt. 2.50, bez odnoszenia zt. 2.20 na prowincji miesięcznie z ł. 2.50, zagranicę z ł. 5.60. Za zmianę adresu 50 gr.

O ddział*. NAPRZÓD- Kraków ul Sw Tomasza 11-1  6AZETA ROBOTNICZA”  Katowice, ul Teatralna 12. „ŁODZIANIN" Łódź, Al. Kościuszki 29. „ROBOTNIK PIOTRKOWSKI- Piotrków Tryb ul. Piłsudskiego 64 
Oddziały. HNAPRZ0DR0KraKow, Ke l i«  Krauza 1 „ROBOTNIK POZNAnSKO-POMORSKI" Poznaó, ni. Stroma 24. „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI- Białystok, Rynek Kościuszki 29.
C e n y  o g ło s z e ń *  Za wiersz wysokold 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne 40. nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30,drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie I zaofiarowanie pracy bezpłatnie

Ogłoszenia tabelaryczne o 60 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych I zwyczajnych 6-szpaltowy. Za tre tf  ogłoszeó Redakcja nie odpowiada_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Samoloty sowieckie sieja śmierć i zniszczenie w Korei i Mandżurii

Nieprzejednane stanowisko ZSSR
Litwinow nie zgodził się na żadne rokowania dopóki Japończycy zajmuję część Czang-Ku-Feng

Watki na terenie Czang - Ku- 
Feng trwają z niezmnlejszoną za­
ciętością, ale wobec sprzecznych 
wiadomości z Tokio i Moskwy 
nie można sobie wyrobić dokładne 
go zdania o sytuacji. Moskwa 
twierdzi, że oddziały japońskie zo. 
stały usunięte siłą z granicznego 
terytorium sowieckiego, tymcza­
sem Tokio upiera się przy tym — 
że oddziały japońskie { manżur- 
skie obroniły swoje pozycje. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że te­
ren walk znacznie się rozszerzył i 
obejmuje obecnie ziemie pogranicz 
ne Mandżurii i Korei. Samoloty so 
wieckie, sieją w miastach pogra­
nicznych śmierć ł zniszczenie.

Samobójstwo
angielskiego generała
Wczoraj rano znaleziono w  Lon. 

dynie bez życia z raną od kuli rewol 
werowej w  głowie emerytowanego 
generała angielskiego Philipa P atri­
cka Evelyna de Berry. Generał po­
pełnił, jak  się zdaje, samobójstwo w  
swej własnej rezydencji. Znaleziono 
go w piżamie, palce prawej ręki by­
ły  kurczowo zaciśnięte wokoło rewol 
weru.

Agencja Domei donosi: w po­
niedziałek rano, według informa- 
cyj, otrzymanych z Tokio, na 
wzgórzu Czang Ku Feng doszło 
do walki na bagnety. Wojska so­
wieckie zbliżyły się «a odległość 
200 metrów do japońskich pozy- 
cyj. Walki trwały od godz. 2 do 
godz. 6.30. W walce na bagnety 
sowieccy żołnierze zostali odparci 
Straty po obu stronach są znacz­
ne.

W niedzielę dwa samoloty so­
wieckie zaatakowały Keiko na po­
łudniowym brzegu rzeki Tumen, 
ostrzeHwując z karabinów maszy­
nowych różne dzielnice miasta, w 
którym znajdowało się w tym cza­
sie wielu korespondentów dzienni 
ków. Wobec powtarzających się 
nalotów aeroplanów sowieckich, 
rozkazano wszystkim mieszkań­
com wraz z korespondentami opu­
ścić miasto. O godz. 14-tej 20 sa­
molotów sowieckich ponownie 
bombardowało Keiko. Na miasto 
spad! grad bomb. Mniej więcej w 
tym samym czasie sowieckie sa­
moloty bombardowały linię kole­
jową pomiędzy Agochi i Seikaku 
w północnej Korei, oraz zniszczy­
ły doszczętnie wioskę Kozo.

W  niedzielę wieczorem bombar­
dowały samoloty sowieckie linię

kolejową pomiędzy Kuriesei a Ku- 
liuhei oraz wioskę Kogi w północ­
nej Korei. Dwa samoloty sowiec­
kie, przeleciawszy ponad granica 
koreańską, dokonały demonstra. 
cyjnego lotu ponad Kiukiuyei.

N O W E PROPOZYCJE JAPONII.
Agencja Tass donosi, że dnia 7 

b. m. ambasador japoński w Mo­
skwie Szigemitsu odwiedził pono­
wnie Litwinowa. Szigemitsu oś­

wiadczył, że celem jego wizyty 
jest powtórzenie propozycji o za­
niechaniu wrogich działań wojsk 
obu stron, które powinny pozo­
stać na tych stanowiskach, na ja­
kich zastanie je układ, po czym 
będzie można przystąpić do powo 
łania komisji, złożonej z przedsta­
wicieli Związku Sowieckiego i 
Mandżukuo przy udziale Japoń­
czyków dla określenia granicy.

Na froncie Ebro
7

Hitlerowski agent
uknuł spisek w Boliwii

Donoszą z La Paz, że dekretem  
Rząd boliwijskiego został wyda­
lony z granic państwa obywatel 
niemiecki Ernst Fleischman, zna­
ny pod nazwiskiem Otto Berg, 
który cieszył się sławą znakomi­
tego wywiadowcy w wykrywaniu  
spisków przeciw naruszeniu po- 
rządkn publicznego, upozorowy- 
wał konspiracje przeciw Rządowi 
celem zaskarbienia sobie zaufa­
nia i  ła«k władzy wykonawczej,

ostatnio zaś oskarżył k ilku  m ini­
strów, jako przewódców upozoro­
wanych przez siebie spisków 
przeciw Rządowi. Po wykryciu 
tych machinacyj władze boliw ij­
skie zainteresowały się b liżej je ­
go osobą i —  jak  stwierdzono na 
podstawie dochodzenia —  Otto 
Berg vel. Ernst Fleischman jest 
groźnym przestępcą, karanym  
kilkakrotnie za popełnione oszu­
stwa, fałszerstwa i kradzieże.
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Głód w Wiedniu
Skutki reżimu hitlerowskiego

Władze hitlerowskie wprowa­
dziły obecnie daleko idące zarzą­
dzenia, dotyczące środków żyw­
ności na targach wiedeńskich- 
Odtąd cały dowóz produktów po­
dlegać będzie skontyngentowa- 
niu , a wszyscy handlarze na ta r  
gach stac będą pod kontrolą 
władz, powstaną odpowiednie 
centrale, przez które przechodzić 
będzie cały dowóz żywności do

W iednia. Równocześnie ograni­
czono liczbę handlarzy. Rzeźni- 
cy otrzym ują od dziś specjalne 
karty, na mocy których przydzie­
lać im  się będzie w rzeźni m iej­
skiej zarówno towar żywy, jak  i 
bekony. Celem tych zarządzeń 
jest odpowiedni rozdział środ­
ków żywności, jak  również zapo­
bieżenie paskarstwu i zakupywa­
niu na zapas.

Wypadek attache prasowego
poselstwa R. P. w Pradze czeskiej

Attache prasowy poselstwa R.P. 
w Pradze Kazimierz Wierzbniań- 
ski uległ wczoraj pod Karłowymi 
Varami katastrofie samochodo­
wej. P. Wierzbiański doznał zła­

mania podstawy czaszki. Stan jego 
jest ciężki. Poseł R. p. Papee od­
wiedził p. Wierzbiańskiego w 
szpitalu. (PAT.)
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ŻOŁNIERZ REPUBLIKAŃSKI NA POSTERUNKU.
Ofensywa republikańska nafron 

cie rzeki Ebro, rozwija się nadal 
pomyślnie. Republikańskie wojska 
zajęty szereg miejscowości o du­
żym znaczeniu strategicznym. Fa­

szyści kierują na gwałt posiłki z 
innych odcinków frontu do Terue- 
lu. W związku z tym ofensywa 
gen. Franco na Walencję została 
zupełnie wstrzymana.

Błękitna wstęga Atlantyku
Angielski parowiec transatlanty 

cki „Quen Miary11 zdobył w czasie 
ostatniego swego przejazdu do No 
wego Yorku błękitną wstęgę, na­
leżącą od zeszłego roku do fran­

cuskiego parowca „Normandie11.
„Quen Mary11, który przybył 

wczoraj rano do Nowego Yorku, 
przebył Atlantyk w trzech dniach 
20 godzinach i 2 minutach.

Blaty niediwiiiiź asziEał
W ^paryskim ogrodzie zoologicz 

nym jeden z białych niedźwiedzi 
dostał, prawdopodobnie ze stra­
chu przed nadciągającą burzą, 
ataku szału i usiłował przeskoczyć 
szeroki rów, oddzielający zagrodę 
niedźwiedzi od publiczności. 
Niedźwiedź uchwycił dozorcę, któ

ry starał się go uspokoić słowami 
za ramię i usiłował wciągnąć go 
do rowu. Nadbiegająca publicz­
ność przeszkodziła jednak temu i 
dozorca, aczkolwiek żo silnie po­
szarpanym ramieniem, został ura­
towany.

Litwinow odpowiedział na to, 
że położenie na miejscu może się 
zmienić i że obie strony starać się 
będą zająć w chwili zawierania u- 
kładu stanowiska jak najbardziej 
korzystne, żadne porozumienie 
nie jest możliwe — mówił L itw i­
now — jeżeli choć jedna jednostka 
japońska pozostanie na terytorium 
sowieckim.

Szigemitsu obstawał przy swei 
propozycji, a następnie zapropo­
nował wycofanie wojsk przez o- 
bie strony na określoną odległość 
i posłużenie się dla ustalenia gra­
nicy zarówno układem z Chun- 
czung oraz innymi dokumentami, 
jakie mogłyby się znaleść w rozpo 
rządzeniu Mandżukuo czy Japonii

Po dłuższej dyskusji Litwinow 
sprecyzował propozycję sowiec^ 
ką w sposób następujący: dzia­
łania wojenne zostaną przerwane 
z chwilą, gdy obie strony przyj­
mą zobowiązanie nieprzekraczania 
określonej lin ii i niestrzelania po­
za tę linię oraz wycofania swych 
wojsk, o ile ‘ w momencie układu 
będą się one znajdowały poza tą 
linią. Za linię taką uznana będzie 
granica, wskazana na mapie, do­
łączonej do układu z Chunczung 
(t. zn., że Czang-Ku-Feng pozo­

stałby po stronie sowieckiej). Po 
przywróceniu spokoju na granicy 
komisja dwustronna, złożona z 
dwóch przedstawicieli Związku So 
wieckiego oraz po jednym przed­
stawicielu Japonii i Mandżurii, u- 
da się na granicę i przystąpi do 
ustalenia granicy, ustalonej w u- 
kładze z Chunczung i w protokó­
łach oraz mapach doń dołączo­
nych.

Ambasador przyrzekł zastano­
wić się nad przedmiotem rozmo­
wy i powrócić do tej sprawy. Na­
stępnie Litwinow poruszył jeszcze 
sprawę incydentu w rejonie Gro- 
dekowo, dodając, że Rząd sowicc 
ki zmuszony będzie w przyszłości 
do podjęcia ostrzejszych zarzą­
dzeń wobec Japonii.

Heine Medine
w  Anglii

W ciągu ostatnich trzech tygo­
dni wydarzyło się w Anglii 61 wy- 
padków Heine Medine, z tej licz­
by 5 śmiertelnj^ch. Trzy wypadki 
śmierci zanotowano w jednej ty l­
ko miejscowości Farnham.

Dalsze Palestyny
We wszystkich częściach Pale­

styny trw-ały w sobotę i niedzielę 
dalsze niepokoje. Pomiędzy Acre 
i Safed doszło do starcia z pow­
stańcami, w której to potyczce za­
bito 15 Arabów a pięciu wzięto 
do niewoli.

W innych starciach z policją o- 
raz wojskiem angielskim zginęły 
jeszcze 4 osoby, tak że w sumie 
zanotowano w ciągu tych dwóch 
dni 19 zabitych.

**ii
Niespodziewana podróż angiel­

skiego ministra kolonii Mac Donal 
da do Palestyny stanowi przed­

miot komentarzy prasy angiels­
kiej, która stwierdza, że prócz 
najwyższych czynników rządzą­
cych nikt w Anglii nie wiedział o 
tym wyjeżdzie. Właściwy cel pod­
róży nie jest znany prasie lon­
dyńskiej, która snuje na ten te­
mat najrozmaitsze przypuszczenia 

Dzienniki a.igielskie nie spodzie 
wają się zmiany kursu brytyjskiej 
polityki palestyńskiej i dochodzą 
do wniosku, że minister Mac Do­
nald chciał się poprostu poinfor­
mować o warunkach bezpieczeńst­
wa w Palestynie.

Ulewy i nawałnice we Francji
Po 10-dniowych upałach zaczę­

ły przechodzić od soboty nad 
Francją ulewy i nawałnice, wy­
rządzające poważne szkody. W 
miejscowości Vouziers niedaleko 
Reims huragan zniszczył niemal 
Zupełnie całą wioskę, rozwalając

stodoły, zrywając dachy i  obala­
jąc drzewa przydrożne. Szkody, 
wyrządzone na polach przez 
grad, obliczają na 3 m iliony fr. 
Ulewna burza w okolicy Chatelle- 
rault zerwała most i przerwała 
szosę na lin ii Paryż-Bordeaux.

Wszystkie siły przyrody
bronią szczyty HimsiajAw przed człowiekiem
Niemieckie Biuro Informacyjne 

donosi, że wobec wyjątkowo nie 
korzystnych warunków atmosfe 
rycznych ekspedycja niemiecka, 

która usiłowała osiągnąć szczyt 
Nanga - Parbat w Himalajach, 
była zmuszona porzucić ten za­
miar.

Trzech członków ekspedycji na­

trafiło na tkwiące w śniegu, a od­
grzebane częściowo przez wicher, 
zlodowaciałe zwłoki Willi Merke- 
la i przewodnika Gaylay — człon­
ków niemieckiej ekspedycji z 1934 
roku, których dotychczas, pomim* 
długotrwałych poszukiwań nie 
zdołano odnaleźć.
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Samoloty gen. Franco
zbombardowały statek angielski

BARCELONA (PAT). — W nie­
dzielę o g- 23.30 statek brytyjski 
„Lake Lugano“ rozpoczął wyładu 
nek przywiezionego towaru w por 
cie Palamos. W tym czasie nadle. 
cialy samoloty gen. Franco, obrzu 
cając statek bombami. „Lake Lu­
gano" stanął w płomieniach. Za­
łoga wraz z marynarzami hiszpan 
skimi z innych statków znajdują, 
cych się w porcie, rozpoczęła ak­
cję ratunkową. Nad ranem o godz. 
3-ej nadleciał ponownie samolot 
gen. Franco, zrzucając nową se­
rię bomb zapalających. Akcja ra­
tunkowa była uniemożliwiona. Sta 
tek spłonął doszczętnie, dwóch ma 
rynarzy odniosło rany.

BARCELONA, (ATE). Wczoraj 
o północy samotny hydroplan po­
wstańczy typu „Savoya“ krążył 
przez pól godziny nad portem Pa­
lamos, 70 kim. na północ od Bar­
celony, po czym znikł. W tym cza 
sle statek angielski „Lake Luga-

Pożar parowca
HAMBURG, (PAT). — Na sto 

jącym w porcie hamburskim pa­
rowcu „Reliance44, wybuchł we 
wczesnych godzinach rannych w 
niedzielę pożar- Akcja ratunko­
wa trwała kilka godzin. Przyczy­
na pożaru nie je9t dotychczas 
znana.

no" stał w porcie na kotwicy. O 
godz. wpół do 3-ej rano 2 hydro- 
plany powstańcze urządziły nalot 
na port, zrzucając 40 bomb 150- 
kilogramowych.

„Lake Lugano" został trafiony } 
podpalony. O godz. 3.15 zjawił się 
nad portem hydroplan typu „Sa- 
voya" ł rzucił kilka bomb w pobli 
żu statku angielskiego, po czym

lecąc nisko nad okrętem, zaatako­
wał załogę, zajętą gaszeniem po­
żaru, ogniem z karabinów maszy­
nowych. Jeden z  członków załogi 
został ciężko ranny. Ładunek uległ 
zupełnemu zniszczeniu. „Lake Lu­
gano44 ma 2120 ton, jest zarejestro 
wany w Londynie 1 należy do to­
warzystwa okrętowego Charles 
Strubin et Co Ltd.'

Walki sowiecko-japońskie wciąż trwaja
TOKIO, (ATE). Komunikat tu. 

tejszego ministerstwa wojny 
stwierdza, że wojska sowieckie 
kontynuują swoje ataki, jednak 
bez większego wpływu na obecną 
sytuację.

Wojska obu stron zajmują po­
zycje oddalone od siebie o 200 
m. W niedzielę po południu 27 so-

Powódź wstrzymała

TOKIO, (PAT.). Wojska japoń­
skie w prowincji Anhuej i Hupej 
powstrzymane zostały w marszu 
przez powódź, wywołaną zerwa­
niem tam na lewym brzegu rzeki 
Niebieskiej (Jangtse).

Jeziora Ken (na południe od 
Huanmej), Lung Kuan (na połud­
nie od Susung) i Wuszan (na po­
łudnie od Kuansi) wezbrały wo­
dami, spływającymi z Rzeki Nie­
bieskiej, zatapiając obszar 3000 
km. kw. Około pól miliona ludno­
ści dotknięte jest powodzią.

JAPOŃCZYCY 
ZBOMBARDOWALI 8 HANGA- 

RÓW I 15 SAMOLOTÓW 
CHIŃSKICH.

TOKIO, (PAT.). Lotnictwo ja-

Zgon brytyjskiego agenta
został on ranny podczas bombardowania Alicante

niósł ranę w czasie bombardowa­
nia Alicante, zmarł wczoraj rano.

ponskie bombardowało objekty 
wojskowe w Hankou. Zniszczono 
15 samolotów chińskich na lotni-1

sku. Spalono 8 hangarów 
rzucono bombami arsenał.

Czy Niemcy zwiaża sie
układem sojuszniczym z Włochami

PARYŻ (ATE). — W depeszy J. Sauerweina, datowanej z Berli­
na. „Paris Soir" czyni aluzję do pogłosek, według których Niemcy 
miały się wkrótce związać z Włochami formalnym układem sojusz­
niczym.

„Paris Sołr" utrzymuje mianowi cle, że rząd niemiecki wykorzysta 
pierwszą nadarzającą się sposobn ość, aby nakłonić Mussoliniego do 
podpisania tego rodzaju układu.

wieckich samolotów bojowych za­
atakowało wioskę koreańską na 
południe od rzeki Tumen.

KOMUNIKAT JAPOŃSKI. 
TOKIO (PAT). — Ukazał się na 

stępujący komunikat o przebiegu 
walk na granicy sowiecko .  man­
dżurskiej.

Przez całą niedzielę na odcinku 
Szang-Ku-Feng i Szatsaoping 
trwały uporczywe walki. W akcji 
wzięło udział około stu samolotów 
sowieckich, które bombardowały 
stanowiska japońskie. O godz. 16 
wojska sowieckie natarły na wzgó 
rze Iczankufeng. Natarcie odparto. 
Na tym odcinku wojska obu stron 
stoją naprzeciwko siebie w odle 
głości 200 metrów. Siły sowieckie 
na tym odcinku wynoszą około 3 
bataliony, które znajdują się w 
rowach strzeleckich, oddalonych o 
400 metr. od stanowisk japońskich. 
Ogień artylerii sowieckiej był 
wczoraj bardziej gwałtowny niż 
w sobotę. Samoloty krążyły na 
wysokości 2000 — 3000 mtr.

Podczas walk w ub. sobotę arty 
leria japońska unieruchomiła 40 — 
50 czołgów sowieckiech. W sobo 
tę Japończycy stracili 5 zabitych i 
niewielu rannych.

JAKA JEST SYTUACJA 
NA FRONCIE 

LONDYN, (PAT.). Wiadomości 
z Moskwy i Tokio na temat wy.

BARCELONA (PAT). — Brytyjl 
ski agent konsularny, który od-

Manewry lotnicze w
Lotnik poniósł śmierć

LONDYN, (PAT.). Wobec złych 
warunków atmosferycznych, ma­
newry lotnicze zostały zakończone 
o godz. 14.15. W czasie mane­

wrów wydarzył się w niedzielę dru 
gi wypadek pod Blacmorem w 
hrabstwie Essex. Jeden lotnik po­
niósł śmierć.

Czy arystokraci francuscy
sfałszowali testament

PARYŻ, (PAT). Cała prasa pa­
ryska z ogromnym zainteresowa­
niem podaje informacje z Buenos 
Aires o sensacyjnej aferze fałszer- 
*twa testamentu, w którą za wikła­
ne zostały wybitne osobistości z a . 
rystokracji francuskiej, a mianowi­
cie markiza 1 markiz Beaurepaire 
oraz siostra markizy, wicehrabianka 
Guippevlile. Już od dawna, zarówno 
markiza Beaurepaire, jak i wicehra­
bianka GuippeviUe były podejrzewa­
ne o sfałszowanie testamentu multl. 
milionera argentyńskiego Garcii, 
który od szeregu lat zamieszkiwał 
w Paryżu, a z którym obie panie 
były serdecznie zaprzyjaźnione. Gai 
cia zmarł przed trzema laty a testa­
ment, który został ogłoszony, prze­
znaczał wbrew postanowieniom po­
przedniego testamentu, sporządzo. 
nego na rzecz jego siostrzenic, cały 
majątek markizie Beaurepaire i wi- 
cehrabiance Guippevilie. Po dłuż­
szym procesie, wszczętym przez sio 
strzenice Garcii, które zakwestiono­

wały autentyczność testamentu, dru 
gi testament uznany został jednak 
przez sądy paryskie na mocy orze. 
czenia biegłych grafologów, za au­
tentyczny. Markiz Beaurepaire z 
małżonką i szwagierką Guippevilie 
udał się do Argentyny, by tam objąć 
w posiadanie główne majątki zmar­
łego, który poza tym posiadał w Pa 
ryżu kilka pałaców i nieruchomości 
we Francji. Sądy argentyńskie na 
podstawie nowych danych wdrożyły 
na nowo dochodzenie, w wyniku któ 
ego najpierw mar' -pairi

została aresztowana i umieszczona 
w szpitalu więziennym ze względi 
na swój stan zdrowia, a ostatnio w 
sobotę sędzia śledczy zarządził are­
sztowanie markiza Beaurepaire 1 wi 
jehrabisnki Guippevilie. Sprawa tr 
wywołuje w Paryżu tym większą 
sensację, gdyż chodzi tu o osoby 
bardzo znane pa terenie towarzy. 
skim Paryża, a poza tym spadek 
sięga kwoty 20 milionów dolarów.

W Palestynie wciąż leje się krew
Wizyta ministra Macdonalda

JEROZOLIMA (PAT). — Kon 
ny patrol w sile 3-ch policjantów 
został ostrzelany w pobliżu m 
Hedera. Jeden z policjantów zo­
stał zabity, drugi zaś ranny.

W Akko zastrzelono pewnego 
Araba.

Arab - korespondent jerozolim­
skiego dziennika kairskiego „Al 
Mokattam44, został aresztowany i 
skazany na 1 rok więzienia. Osa­
dzono go w więzieniu w Akko. 
Przyczyny aresztowania nie są 
znane.

Komunikat oficjalny donosi, że 
w sobotę nieoczekiwanie przybył 
samolotem do Palestyny sekre­
tarz stanu spraw kolonii Malcolm 
Macdonald, który po odbyciu kon 
ferencji z wysokim komisarzem 
Palestyny Mac Michaelem, odle­
ciał w niedzielę z powrotem do 
Anglii.
POLITYKA ANGLI NIE ULEGNIE 

ZMIANIE.
LONDYN, (ATE). „Exchange 

Telegraph44 dowiaduje się z kół 
oficjalnych, że wizyta min. Mac­
donalda w Palestynie dotyczyła o- 
gólnego bezpieczeństwa teryto­
rium mandatowego, że jednak nie 
oznacza żadnej zmiany polityki w 
stosunku do Palestyny.

CO OŚWIADCZYŁ 
MIN. MACDONALD

JEROZOLIMA, (ATE). Przed wy 
j izdern swym z Jerozolimy, minister

Macdonald wydal oświadczenie, w 
którym stwierdza, że ze względu na 
obecną sytuację w Palestynie, uwa­
ża za konieczne odbyć konferencję 
z wysokim komisarzem angielskim 
i głównodowodzącym wojsk angiel­
skich, ponieważ Anglia, jako mo.

carstwo odpowiedzialne za porządek 
publiczny 1 bezpieczeństwo Palesty­
ny, a równocześnie mająca obowią­
zek sprawiedliwego traktowania o- 
bu narodów, zamieszkujących Pale. 
stynę, uważa za niezbędne wpłyną,"
na zmianę dzisiejszej sytuacji.

W ywłaszczenie
Cii W

MEX'CO CITY (ATE). Parla­
ment meksykański przyjął projekt 
ustawy, potwierdzający stanowis­
ko prezydenta Cardenasa w spra­
wie wywłaszczenia zagranicznych 
towarzystw naftowych. Równocze 
śnie parlament- wydał deklarację, 
w której wyraża nadzieję, że po-

Angielski lord admiralicji
eezie do Polski
KILONIA, (PAT). — Pierw­

szy lord admiralicji brytyjskiej 
Duff Cooper opuścił w niedzielę 
przed południem Kilonię, udając 
się na pokładzie „Enchantress44 
do Gdyni.

Zgon K. Stanisławskiego

Sprawy długości dnia pracy
w przemyśle zbrojeniowym Francji

PABYź, (PAT). Sprawa powięk­
szenia ilości godzin pracy w meta­
lurgicznym przemyśle zbrojeniowym 
natrafia na dość poważne trudności. 
W sobotę Związek Zawodowy Meta­
lowców ogłosił komunikat, w któ. 
rym oświadcza, że gotów jest rozpa 
tn y ć  przychylnie propozycję rządo­
wą, co do wprowadzenia 48-godzln- 
nego tygodnia pracy w pewnych za. 
kładach, pracujących na rzecz obro 
ny narodowej, jak  w stoczniach o- 
krętów wojennych, zakładach arty­
leryjskich i w fabrykach motorów 
MUEoIotowych, jednakże pod waran

kłem, że uprzednio rząd przeprowa­
dzi akcję, w której wyniku zniknie 
bezrobocie w przemyśle metalurgi. 
cznym i wszyscy robotnicy — meta 
low-cy uzyskają pracę w ramach 40- 
godzinnego tygodnia pracy. Poza 
tym głównym warunkiem metalow­
cy wysunęli szereg warunków dal­
szych, domagających się między In. 
nymi podziało rządowych zamówień 
zbrojeniowych ltd. Wobec tego ro­
dzaju warunków, sprawa powięk­
szenia tygodniowych godzin pracy 
w przemyśle zbrojeniowym dotych­
czas nie mogła być zrealizowana.

Jak donoszą z Moskwy zmarł 
tam w 75-ym roku życia wybitny 
reformator teatru, Konstantyn Sier 
giejewicz Stanisławski, (nazwi­
sko rodowe — Aleksiejew), aktor 
reżyser i teatrolog, współtwórca 
Moskiewskiego Teatru Artystycz­
nego (1898), którego reformator­
ska działalność w kierunku w pro 
wadzenia na scenę „uduchowione­
go naturalizmu44 pchnęła rosyjską 
sztukę teatralną na nowe tory » 
wywarła ogromny wpływ na teatr 
krajów zachodnich.

Stanisławski, którego najwięk­
szy rozgłos przypada na ostatnie 
lata przed wojną, po przewocie 
bolszewickim, pozostał na swym 
stanowisku jako dyrektor teatru i 
wychowawca młodego pokolenia 
aktorskiego. Rząd sowiecki w u- 
znaniu jego zasług artystycznych, 
obdarzył go tytułem „artysty lu­
dowego ZSRR.

Stanisławski ogłosił drukiem 
obraz swego rozwoju artystyczne 
go w książce p. t.: „Moje życie w
sztuce44.

Minister spraw zapr. Francji
Jedzie do Grecji

PARY2, (PAT). Dziennik „Petit 
Journal4' potwierdza, że min. spr. 
zagranicznych Bonnet, ma się 
dać z wizytą oficjalną do Ankary, 
w drodze powrotnej do Paryża i uda sie do Aten. by jednocześnie

złożyć wizytę w Grecji. Wizyta 
min. Bonneta w Atenach ma pod­
kreślić zainteresowanie Francji 
dla rozwoju sytuacji politycznej 
na Bałkanach.

wstały na skutek tego konflikt po 
między Meksykiem i St. Zjedno­
czonymi nie wpłynie ujemnie na 
przyjazne stosunki obu państw.

padków pod Czang Ku Feng są 
nadal sprzeczne. Podczas gdy ko­
munikat sowiecki mówi o wypar­
ciu Japończyków z terytorium so­
wieckiego, doniesienia japońskie 
utrzymują, że wojska sowieckie 
poniosły ciężkie straty podczas 
próby ataku na wzgórza Czang 
Ku Feng. Doniesienia japońskie 
mówią dalej, że wojska sowieckie 
wycofały się z pierwszych swych 
linii i przygotowują nową ofensy­
wę. Prawe skrzydło sowieckie się 
ga obecnie rzeki Tumen. Baterie 
sowieckie ostrzeliwują miejscowo 
ści koreańskie, ale szkody są nie­
znaczne.

KOMUNIKAT SOWIECKI
MOSKWA, (PAT). — Ukazał 

się komunikat sowiecki przedsta­
wiający przebieg walki na sp o r 
nym odcinku granicy sowiecko • 
mandżurskiej w rejonie jeziora 
Khasan.

Komunikat stwierdza po czte­
rogodzinnej walce artyleryjskiej z 
obu stron wojska japońskie zosta­
ły wyparte z terenu, który strona 
sowiecka uważa za swój. Wojska 
sowieckie umocniły się na punk- 
fach granicznych, po stronie jar 
pońskiej w walkach brała udział 
artyleria ciężka.

2 ŻOŁNIERZY SOWIECKICH 
ZABITYCH

TOKIO, (PAT). — Sztab armii 
kwantuńskiej ogłasza szczegóły 
zajścia granicznego pod Sui-
fenho. Z komunikatu tego wy­
nika, że kilkunastu żołnierzy prze 
dostało się na teren mandżurski i 
przystąpiło do budowy umocnio­
nego stanowiska. Akcji tej prze­
ciwstawiły się oddziały mandżur­
skiej straży granicznej. W wyniku 
walki dwóch żołnierzy sowiec­
kich zostało zabitych a jeden wzię 
ty do niewoli Komunikat pod­
kreśla, że teren, na który wkro­
czył oddział sowiecki, jest bezwąt 
pienia terytorium mandżurskim, 
co stwierdza układ w Hunszun.

WALKI WCIĄŻ TRWAJĄ

TOKIO, (PAT). — K o m u n i k a t
ministerstwa wojny donosi o dal­
szej walce na odcinku Szangku- 
feng. Usiłowania wojsk sowiec­
kich, zmierzające do zdobycia sta 
nowisk japońskich, położonych 
na południowy-wschód od Szang* 
kufend zostały po zaciętej walce
udarem nione.

HELSINKI (ATE.). Prasa fińska 
donosi, że marszałek Blucher miał 
odbyć ostatnio podróż inspekcyj­
ną po garnizonach armii czerwo­
nej na Dalekim Wschodzie.

W czasie inspekcji marszałek 
Blucher przemawiał do żołnierzy, 
zaznaczając, że w ostatnim kon­
flikcie stroną agresywną jest Ja­
ponia. Między innymi Biiicher po­

wiedział: „My nie napadamy. Ca­
łą odpowiedzialność za ostatni 
konflikt ponosi Tokio. Japończy­
cy myślą, że mają do czynienia z 
Rosjanami z 1905 roku. Na szczę­
ście jednak ja nie jestem Kuropat- 
kinem, lecz Bllicherem — a nasza 
czerwona armia nie jest armią car 
ską, którą dowodzili sprzedajni 
oficerowie44.

Akcja lorda Runcimana
LONDYN, (ATE). „Sunday Ti­

mes44 twierdzi, że przed udaniem 
się na Morawy, lord Runciman od 
był ważną rozmowę z ambasado­
rem Stanów Zjednoczonych w Ber 
linie Hugh Wilsonem, w czasie 
śniadania, wydanego na cześć lor
da Runcimana przez posła brytyj- chosłowacji.

skiego w Pradze, Newtona. Ko­
respondent dyplomatyczny „Sun­
day Times44 oświadcza, iż pomimo 
zaprzeczeń oficjalnych wie ze źró
dła dobrze poinformowanego, że 
obydwaj mężowie stanu omawia­
li problem mniejszościowy w Cze

BULAWAYO (ATE). Rząd pół­
nocnej Rodezji wydał oficjalny ko 
munikat w sprawie uchodźców źy 
dowskich.

Komunikat stwierdza, że po od­
byciu poufnych narad nad propo­
zycją zbadania możliwości osie­
dlenia kolonistów żydowskich w 
północnej Rodezji , przedłożenia

wyników badań konferencji w E* 
vian rząd rodezyjski doszedł do 
przekonania, że ze względdów go 
spodarczych plan kolonizacji ży­
dowskiej jest niepraktyczny i 
zwrócił się do rządu angielskiego 
z wezwaniem, by zaniechał dal­
szych kroków w tej kwestii.

Zderzenie dwucłi statków na morzu
LONDYN, (PAT.). W niedzielę i backim „Alvazar44. Statek rybac- 

rano na wodach irlandzkich an- i ki zatonął. 7 marynarzy zginęło w 
gielski parowiec „Cambna44 zde- wypadku. Statek „Cambria44 od- 
rzył się z irlandzkim statkiem ry - 1 niósł poważne uszkodzenia.
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Amnestia! Am nestia! I P r z e g lą d  p r a s y
Wiemy, że płynący z głębi 

szlachetnych uczuć okrzyk. 
„Amnestia, amnestia w dwu­
dziestą rocznicę Niepodległoś­
ci", że to na wskroś ludzkie ha­
sło spotka się ze sprzeciwem 
jednolitego frontu zwolenników 
chłosty, bezkrytycznych „pań- 
stwowców", śniących o silnej 
władzy i „subtelnych" prawni­
ków, lubujących się w bez­
względnej represji karnej. Ży­
wioły te, upojone swoją chwilo­
wą i pozorną supremacją, prze­
ciwstawiają się tym pięknym 
odruchom czułych na krzywdę 
serc, które na Kongresie orga- 
nizacyj kobiecych pierwsze rzu 
ciły w świat Amnestii.

Dlatego apelujemy tylko do 
opinii szerokich mas demokra­
tycznych i do tych wszystkich, 
którzy, należąc do warstw rzą­
dzących .rozumieją i oceniają 
powagę zagadnienia, niezależ­
nie od tego, kto ma skorzystać 
z dobrodziejstwa puszczenia w 
niepamięć stwierdzonych przez 
sądy czynów występnych.

Robotnicy i chłopi polscy — 
Białorusini, Ukraińcy, Żydzi — 
buntownicy z prawa i z lewa, 
ślepe narzędzia propagandy, jak 
również i czynni wywrotowcy, 
— starzy i młodzi, a w pierw­
szym rzędzie ci ostatni. Oto 
wielka masa ludzka — za życia 
skazana na dłuższą lub krótszą

nami w jednym szeregu, woła' 
jąc głośno i szczerze: „Amne­
stii, Amnestii"...

A inna strona medalu, ta za­
sadnicza, moralna. Czy po dwu 
dziestu latach bytu niepodlego 
i po obiektywnym stwierdze­
niu przez wszystkich uświa­
domionych obywateli, — na­
wet przez tych bojowych, opo­
zycyjnych, — że utrzymujemy 
się na szlakach rozwoju i me 
cofamy się, czy taki pomyślny 
klimat państwowy, nie powi- 
nienby skłonić Rządu i jego oto 
czenia (Sejm, Senat) do aktu 
prawodawczego, któryby uświę 
cił i upam iętni te uroczyste 
nastroje... Pomimo różnic ideo­
wych, walk i tarć — wszyscy 
zmierzają, — prawda, nie tą sa 
mą drogą, z innym ideałem 
przed oczyma, — do jednego 
celu, do uchronienia i utrwale­
nia Polski Niepodległej. I ten

łączący wszystkich—ogień i wo 
dę, — zapał i trud należy ucie­
leśnić w postaci takiego huma­
nitarnego potmmika, jakim dla 
cierpiących stanie się Amnestia.

Wielkie masy ludowe, które, 
— że przypomnimy tutaj pięk­
ne słowa uchwały Prezydium 
C.K.W. P.P.S., — „w poczuciu 
wielkiego kultu dla krwawego 
wysiłku ludu polskiego w jego 
walce o Polskę Niepodległą i 
Sprawiedliwą... dążą nadal nie­
złomnie do Polski Ludowej, 
społecznie wyzwolonej", — te 
masy mają prawo domagać się 
Amnestii, która zatrze popeł­
nione w imię idei grzechy i po­
zwoli tysiącom, tysiącom więź­
niów, ich rodzinom, bliskim i 
towarzyszom myśleć spokojnie 
i bez trwogi o ciężkim dniu Pra 
cy...

LEON BERENSON.

KONFLIKT 
JAPOŃSKO - SOWIECKI

„W arszawski Dziennik Narodo­
wy'1 nie kryje się zupełnie ze 
swymi sympatiami dla zaborczej 
polityki japońskiej. Chciałby jak- 
najlepiej uzasadnić i usprawiedli­
wić agresywne poczynania japoń­
skie. W padł jednak w zbytnią 
szczerość i ujawnia w  całej okaza­
łości imperialistyczne zamiary 
władców „Kraju W schodzącego 
Słońca":

Wojna z Rosją jest dla Japonii 
kwestią nieuniknioną, zważywszy 
jednak jej rozmiary i związane z 
nią trudności, rząd japoński przy­
gotowuje się do tej rozprawy bar­
dzo metodycznie i stopniowo. Woj. 
na z Chinami jest w dużym stop­
niu właśnie częścią tych przygo­
towań, polegającą na wyparciu 
wpływów rosyjskich z „państwa 
środka" i odcięciu terytorialnym 
Chin, za pomocą protektoratów

Nastroje w Austrii
Co raz to większe rozczarowanie

W iadomości, nadchodzące 
Austrii, wskazują na coraz 
większą niechęć do hitleryzmu, o- 
garniającą Austriaków.

Organ socjalistów niemieckich 
w Czechosłowacji „Sozlaldemo

niedolę więzienną, oto „pra £ ae‘"pod7je~ n a s t a w i * ' ob^r-
wica" i „lewica" naszych walk 
polityczno - społecznych i na­
rodowościowych, która winna 
bvć beznamiętnie i sprawiedli­
wie uwzględniona przy pora­
chunku amnestyjnym.

Nie powołujemy się na sta­
tystykę, na przerastającą nasze 
siły liczbę więźniów politycz­
nych, na ilość więzień w kraju 
i Ich pojemność, — są to wszyst 
ko formalne momenty... Nie 
wdajemy się również w dysku­
sję nad niejednokrotnie poru­
szaną kwestią szkodliwości z 
punktu widzenia polityki kar­
nej częstych amnestyj. 0  tym 
już dużo pisali i mówili zarów­
no zwolennicy, ’ak i przeciwni­
cy aktu łaski Państwa.

Przypomnimy tylko ten para­
doks, że z poprzedniej amnestii 
nie mogli korzystać małoletni, 
cradzeni w domach poprawy, 
gdy tvmczasem do pełnoletnich 
więźmów. skazanych za te sa­
me przestępstwa ustawa miała 
zastosowanie. Wskażemy w kil­
ku słowach na stwierdzoną su­
rowość wyroków w politycz- 
nvch sprawach młodzieżowych, 
kiedy przeciw 19 — 20-letnim 
chłopom białoruskim czy ukraiń 
skim — mieszkańcom zapad­
łych wiosek,^ gdzie działalność 
wywrotowa iest nikła i bezbar­
wna. — zapadała wyrok? 6 — 
7 — 8 lat więzienia... Materiał 
w tej dziedzinie iest bardzo bo­
gaty, i nieuprzedzony działacz 
państwowy, który orarfnalbv 
zainteresować się dzisiaj tym 
problemem nie z punktu widzę 
nia kary i odwetu. lecz ze wzglę 
du na konieczność stopniowego 
i pokojowego uzdrowienia na­
szych wielkich obszarów kreso­
wych, — taki administrator, po 
Iityk lub społecznik stanąłby z

wacji naocznych widzów następu 
jący obraz panujących w Austrii 
nastrojów:

W  sferach aktywno-katoliekłeh 
potępienie hitleryzmu jest jedno­
myślne i definitywne. Niedawno 
w katedrze św. Stefana padły sło­
w a kaznodziei, będące odzw ierda- 
dleniem nastrojów wiernych:

„Naszym Wodzem (Flihrer) bę­
dzie, jak był zawsze Jezus Chry­
stus11.

Księża na prowincji jak najbar­
dziej stanowczo przeciwstawiają 
się dywersji Innitzera, określając 
ją  jako zdradę.

W masach chłopskich hitleryzm 
ma pewne wpływy. Może dlate­
go, że Rzesza przyjmuje na korzy 
stnych warunkach produkty rolni­
cze Austrii, naw et kosztem wygła­
dzania kraju (brak mięsa w Wied 
ni u).

Aryjskie mieszczaństwo spodzie
wało się znacznych korzyści z 
wyparcia żydowskich konkuren­
tów. Jak dotąd na ostateczne „od 
żydzenie" czeka się na próżno. 
Gauleiter BQrckel, jak słychać, 
nie wierzy w zdolności gosp o d ar 
cze hitlerowców austriackich. Na 
razie w całym szeregu przedsię­
biorstw trw a zarząd komisarycz­
ny, a z dniem 1 października ma 
być dopuszczony do Austrii kapi­
tał niemiecki. Zdaje się więc, że 
kapitaliści niemieccy zmuchną z 
przed nosa żydowską zdobycz 
drobnomieszczaństwu austriackie­
mu. Już dziś nastroje tego drob­
nomieszczaństwa nieco ochłodły.

Co się tyczy robotników, jak 
wiadomo, niektórych usposobiły 
przychylnie do hitleryzmu widoki 
otrzymania pracy i zarobku. P ra­
wda, bezrobocie jest mniejsze, ale 
stało się to (zarówno jak w  Niem

z J czech) kosztem zdolności nabyw- 
to czej, kosztem płac, których po­

ziom obniżył się. Zrównanie szy­
linga z marką, wzrost cen nieza­
leżny nawet od tej zmiany walu­
ty, w reszde obniżki płac i prze­
ciąganie czasu pracy (8 godzin 
dzień roboczy) jest tylko na pa­
pierze) — wszystko to powoduje 
rosnące rozgoryczenie mas robot­
niczych. W dodatku wielu robot­
nikom przydziela się przymusowo 
pracę w Rzeszy na ciężkich wa­
runkach.

T ak więc hitleryzm stracił te 
grupy sympatyków w śród robot­
ników, które poprzednio posiadał. 

Nawet wśród oficerów, wcielo­

nej dziś do armii Rzeszy, siły zbrój 
nej Austrii nastroje nie są co pra­
wda wrogie wobec hitleryzmu, a- 
le są naogół chłodne.

Rzecz ciekawa 1 Oto oficerowie, 
którzy prowadzili za poprzednich 
rządów nielegalną działalność na­
rodowo - „socjalistyczną" wcale 
nie są najmilej widziani przez do­
wództwo.

W śród mas austriackich zaczy­
na wzmagać się na siłach patrio­
tyzm, rośnie żal za utraconą odrę 
bnością polityczną. Nastroje te — 
jeśli nawet są obecnie bezsilne, w 
chwilach krytycznych mogą zade­
cydować o losach okupowanego 
kraju.

Objawy histerii

Ostatni premier Bawarii
Śmierć Henryka Helda

W  wieku 70 lat zmarł w  Regens 
burgu ostatni premier Bawarii, 
Henryk Held, który, jako przewód 
ca najsilniejszej partii bawarskiej 
tak  zw. Bawarskiej Partii Ludo­
wej, stał w r. 1924 — 1933 na 
czele Rządu Bawarii i usiłował bez 
skutecznie opierać się „glajchszal- 
towaniu" Bawarii.

Gdy Papen usunął lewicowy 
Rząd pruski tow. Arauna, Held o . 
świadczył, że przysłanego przez 
Rząd Rzeszy komisarza dla zastą­
pienia Rządu bawarskiego on, 
Held kazałby aresztow ać na g ra ­
nicy. Jeszcze miesiąc po dojściu 
do władzy Hitlera, Held rządził w 
Bawarii. Dopiero po pożarze 
Reichstagu, Hitler złożył go z u- 
rzędu i wyznaczył komisarza gen. 
von Eppa. Held zrazu uwięziony, 
po tym zamieszkał w Regensbur­
g a  i wieść o nim zaginęła aż przy

szła wiadomość o jego śmierci.
Held i jego Partia odnosili się 

do Republiki W eimarskiej z pew­
ną niechęcią, stanowiąc antylibe. 
ralną j antysocjalistyczną opozy­
cję. W zrost wpływów hitleryzmu 
zmienił sytuację. Mimo swej twier 
dzy w  Monachium, hitleryzm zdo 
był największe wpływy w prote­
stanckich sferach Niemiec północ­
nych.

Dziś ludność Niemiec południo­
wych jest zarówno ze względów 
politycznych (prusacki centralizm 
hitleryzmu), jak i religijnych (wal 
ka z kościołem) nastrojona w ro­
go wobec hitleryzmu.

O&tatni okres działalności Helda 
jest właśnie charakterystyczny ze 
względu na zmianę nastroju Ba­
warii. Z twierdzy reakcji stała 
się terenem opozycji przeciw to ta . 
iizmowi, który opanował Rzeszę.

,,Czas“, ongiś dostojny i poważ 
ny, zachowuje się ostatnio niczem 
stara panna — rezydentka w dwo 
rze ziemiańskim epoki Orzeszko 
wej albo zgoła Jeleńskiej-Dmo- 
chowskiej. Niech krowa ryknie, 
a  panna Pulcheria już macha chu­
steczką przed noskiem delikat­
nym:

„Och, och! umieram!..."
Niech fetor stajni zaleci przez 

okno otw arte od pokoiku w ofi 
cynie, a panna Pulcheria już kła­
dzie się na łóżko i dwa dni odpo­
czywa po wstrząsie.

W  wypadku, o którym piszę, 
nie było ani „straszliwego11 ryku 
krowy, ani „obrzydliwego" feto­
ru stajennego. Niemniej „Czas" 
zachował się równie histerycznie, 
jak panna Pulcheria.

Powiedzieliśmy w niedzielę, że 
maniery „Agencji Antymasońskiej" 
są niedopuszczalne z jakiegokol­
wiek bądź punktu widzenia.

Na to „Czas":
W wywodach „Robotnika" jest 

też i druga tendencja. Domaga­
jąc się mianowicie od władz pań. 
stwowych wspomnianych wyżej 
wyjaśnień wyraźnie, sugeruje, iż 
istnienie Agencji Antymasońskiej 
jest... nielegalne. Nie trudno się 
domyśleć do czego — w danym 
wypadku — zmierza organ socja­
listyczny.

„W wywodach „Robotnika" 
jest zupełnie wyraźna tendencja. 
Chodzi mu poprostu o to, by do 
procesów w sprawie oskarżeń o 
przynależność do masonerii nie do 
puścić. Dlaczego? Narazie nie

zamierzamy w to wchodzić.
Owe „domaganie się wyjaśnień" 

— to, jak czytelnicy sobie przypo. 
mną, zwykłe zapytanie, czy ktoś 
upoważnił „Agencję Antymasoń- 
ską" do inwigilowania czyichkol­
wiek mieszkań prywatnych.

Pomówmy tedy bez histerii.
Ależ, owszem! róbcie sobie 

„procesy o masonerię", skoro nie 
macie innych zmartwień, tylko 
skomasujcie to jakoś — według 
naszej propozycji, — bo inaczej 
„zaszpuntuiecie" na rok całe sądo 
wnictwo pólskie. Moźnaby, na- 
przykład, zrobić dwa procesy sym 
boliczne:

1) czy wódz konserwatystów 
galicyjskich Michał Bobrzyński 
był masonem? (proces historycz­
ny);

2) czy prof. St. Stroński jest 
masonem? (proces aktualny). P. 
prof. Stroński sam się ofiarował, 
dlatego wymieniamy jego nazwi­
sko tytułem przykładu, bo nie kwe 
stionujemy, rzecz prosta, prawdzi­
wości zaprzeczenia p. Strońskie- 
go-

Co się zaś tyczy podglądania 
przez dziurkę od klucza, co się 
dzieje w czyimś mieszkaniu pry­
watnym. — to „Czas" wybaczy, 
ale każdy obywatel Państw a pra­
worządnego ma pełne prawo wy­
prosić sobie najkategoryczniej pro 
ceder tego rodzaju ze strony ja- 
kiejkolwlek-bądż agencji. Niech 
sobie będzie „legalna11 byle nie u- 
żywała sposobów, niedopuszczal­
nych ani prawnie, ani moralnie.

AR.

japońskich w Mandżurii, Mongolii 
i północnych prowincjach chiń­
skich, od Sowietów.
Organ Stronnictwa Narodowego 

twierdzi, że w  chwili obecnej do 
wojny nie dojdzie. Bynajmniej jed 
nak nie z powodu pokojowości 
Japonii, a wyłącznie z zimnej 
kalkulacji Japonii 

Zresztą i Sowiety, zdaniem cy­
towanego pisma też nie chcą woj­
ny, gdyż m. in.:

Sowiety obawiają się ciągle ln. 
terwencjl ze strony zachodniej i U- 
czą się z tym, że i uciążliwa woj­
na na Dalekim Wschodzie inter­
wencję taką mogłaby ułatwić. 

SOJUSZ ŚWIATOPOGLĄDÓW 
Na marginesie wizyty króla an­

gielskiego w Paryżu„Polonia" pi­
sze, że w Europie wyraźnie odci­
nają się dwa sojusze światopo- 
glądów : faszystowsko - totałistycz 
ny i demokratyczny.

Podczas wojny światowej Niem 
cy walczyły przedewszystkiem o 
zdobycze terytorialne i m aterial­
ne. Teraz prą do wojny nietylko z 
wymienionych powodów, ale także 
o zwycięstwo światopoglądu 
Trzeciej Rzeszy11.

Wielomilionowa armia nowego 
Islamu niemieckiego ma nie tylko 
służyć do tego, aby zagarnąć no. 
we obszary, ale także aby zdobyć 
nowych wyznawców narodowo-so- 
cjallstycznego światopoglądu, 1, 
aby z dotychczasowych rezerwa' 
tów wolności w Europie uczynić 
dalsze więzienia myśli i ducha. Czy 
to będzie ofensywa wojenna czy 
pokojowa, zawsze będzie to walka
0 zapewnienie swemu światopoglą­
dowi hegemonii w Europie, o to, 
aby mitowi krwi germańskiej wy­
walczyć stanowisko panującej re- 
llgii na naszym kontynencie. Nie 
tylko ciała „niewiernych" mają 
stać się poddane, ale i ich dusze 
łupem dla propagandy wierzeń no­
wego Mahometa.
W Europie stają dziś przed so­

bą dwa światy, które dzieli głębo­
ka przepaść:

„Zarysowała się głęboka prze­
paść między spadkobiercami kul- 
tury, opartej na godności człowie 
ka, a horda nowoczesnych barba­
rzyńców, uzbrojonych w najnow- 
ka, a hordą nowoczesnych barba­
rzyńców, którzy pragną sprowa. 
dzić Europę z powrotem w mroki 
dawno zamierzchłej przeszłości, 
znającej tylko wodza, Jego orszak
1 tłumy niewolników, termitierę 
misyjno - zdobywczą.

Mamy tu do czynienia nie tylko 
z obroną tego czy innego ustroju 
demokratycznego przeciw tej, czy 
Innej dyktaturze. To przede wszy 
stkim obrona światopoglądu, bę­
dącego kwintesencją wszelkich 
możliwości realizowania ideałów 
prawdy, dobra i piękna, przeciw 
przyziemnym, odduchowionym ten 
dencjom, pragnącym powstrzymać 
ludzkość na drodze jej moralnego 
i duchowego rozwoju. Na przeciw 
siebie stanęły świat wolności i nie 
woli, prawa i terroru, wielkości

| człowieczeństwa i wyłącznej pre- 
ponderancjl państwa, świat, gdzie 
jednym z naczelnych haseł jest 
szanowanie godności ludzkiej i 
świat, w którym to pojęcie zosta­
ło anulowane, a człowiek stał się 
jedynie narzędziem dla celu pań­
stwa, reprezentowanego w dodat­
ku tylko przez jedną grupę. To 
już nie dwa bloki ustrojów, to 
dwie cywilizacje, dwa diametral­
nie różne światopoglądy, o ile W 
ogóle światopogląd, panujący w 
państwach totalnych, na ten ter-* 
min zasługuje".
Dlatego rozgryw a się w alka — 

kontynuuje „Polonia" — nietylko 
o wojnę czy pokój, o zwycięstwo 
bogatych demokracji, czy głod­
nych, żądnych łupów, totalizmów. 
Bój toczy się zacięty o zagrożenie 
podstawowego ideału wolności hi 
dywidualnej i godności ludzkiej.

Jeśli weźmiemy pod uw agę na­
stawienie polityczne „Polonii", do 
którego trzeba mieć wiele zastrze 
żeń, artykuł ten zasługuje na u- 
znanie. r

O DEMOKRATYCZNE 
WYBORY.

Cały kraj dom aga się rozpisania 
nowych wyborów na podstawie 
demokratycznej ordynacji wybor­
czej.

1 „Dziennik Bydgoski11 stwier­
dza, że w hierarchii spraw poli­
tycznych — to zagadnienie naj­
ważniejsze. W ybory oczyszczą a- 
tmosferę naszego życia polityczne 
go. Zedrą niewątpliwie maskę z 
istniejącego zakłamania polityczne 
go, rozwieją zasugierowane spo­
łeczeństwu iluzję.

Rozwieją one między innymi ilu 
zję o sile polskiego faszyzmu. Gdy 
się otworzy na oścież drzwi de­
mokracji — to jak pisze „Dzien­
nik Bydgoski":

.Jednym zamachem wykończy 
ona wszystkich „Ftihrerów" roz­
maitych „Polityk11, „Merfcurjm- 
szów“, „Falang", „Jutra Pracy11, 
„Płomieńczyków", „Czerwonych 
Róż". Demokracja da sposobność 
przekonania się, czy ci „FUhre- 
rzy" mają masy za sobą. Ostudzi 
nieco gorącość ich wygórowanych 
ambicji".
Masy zdecydują niewątpliwie— 

jaką ma być Polska. S-EK.

Wyjaśnienie
Z kół kierowniczych S tr. P ra ­

cy kom uniku ją  nam , że w iado­
mości jakoby Str. P racy w K ra­
kowie odmówiło udziału w „świę­
cie Czynu Chłopskiego111 z powo­
du zaproszenia przez Str. Ludo­
we i  P . P „  S. do udziału  w uro­
czystościach są nieścisłe. S tr. P ra ­
cy w Krakow ie postanowiło zor­
ganizować obchód dn. 15 sierpnia 
sam odzielnie wespół ze Zw. H al­
lerczyków To postanowienie nie 
zapadło jednak  w związku z fak­
tem  zaproszenia P .P S . przez Str. 
Ludowe.

Kogo zamordowano
przed 10 laty?

W K rakow ie na  parceli przy 
ul. Łokietka 11 dokonano w cza­
sie kopania dołu strasznego od­
krycia. Na głębokości 1.20 m. zna­
leziono kościotrup ludzki. O tym 
odkryciu zawiadomiono natych­
m iast lekarza obwodowego i poli­
cję, k tó ra  wdrożyła dochodzenia. 
Stwierdzono na razie, że chodzi 
tu ta j o zwłoki kobiece, a zm arła
liczyła około 25 lat. Zwłoki zo­
stały zakopane w tym  miejscu 
przed około 10 laty.

Jak stwierdza orzeczenie lekar­
skie, widoczne są ślady obrażeń 
na czaszce, w kości potylicznej,

tuż przy otworze kręgosłupa oraz 
uszkodzona jest kość skroniowa z 
praw ej strony, jak  również zła­
m ana szczęka dolna. Natom iast 
w doskonałym  stanie zachowane 
są białe zęby.

Jak  wynika z pobieżnych oglę­
dzin, uszkodzenie czaszki powstać 
mogło od kuli rewolwerowej. Z 
ubran ia  nie m a żadnych szcząt­
ków, tak , że nie jest wykluczone, 
że zwłoki były pochowane nago.

Kościotrupa przewieziono do 
Zakładu Medycyny Sądowej, gdzie 
prowadzone będą dalsze bada­
nia.

Gospodarstwo „Trzeciej" Rzeszy
na punkcie zwrotnym?

Banki szwajcarskie posiadają 
bardzo dokładną służbę informa­
cyjną, która podaje dokładne i 
szczegółowe dane na temat sytua­
cji gospodarczej i poljtycznej po- 
szczególnych krajów. Ostatnie spra 
wozdanie na tem at sytuacji w 
„Trzeciej" Rzeszy brzmi wręcz 
sensacyjnie.

Oto, co głosi sprawozdanie:
„W edług wiadomości z Niemiec, 

którymi rozporządzają zurychskie 
koła finansowe, polityka Niemiec 
naskutek trudności gospodarczych 
znajduje się w obliczu zwrotnego 
punktu. Położenie jest katastrofal­
ne, albowiem napięcie finansowe 
osiągnęło krańcowy, krytyczny

punkt. Fabryki za zamówienia pań 
stwowe od dłuższego już czasu nie 
otrzymują zapłaty.

Eksperyment planu czteroletnie­
go powoduje dziś nieprzewidzia­
ne trudności. Przewidywania oka­
zują się zbyt optymistyczne. Ko­
szty produktów zastępczych są o 
56%, i więcej nawet, wyższe nit 
przewidywano. Podwyżka płac, na 
skutek wzrostu cen, jest nieunik­
niona.

Kursy giełdowe już od lat nie
kształtowały się tak nisko11...

Do tego sprawozdania nie trze* 
ba dodawać ani słowa! Komenta­
rze są zbyteczne. »

Lew na ulicach Berlina
W czoraj, w czasie gdy dozorca 

wędrownego zwierzyńca w Berli­
nie sprzątał k la tk i zwierząt, lew 
td  iła ł wyrwać się z zam knięcia. 
Dozorca usiłował zapędzić zwie­
rzę z pow rotem  do k latk i, lew je ­
dnak rzucił się na  dozorcę, ra ­
niąc go dotkliw ie, a następnie 
wybieg* na ulicę. Na pomoc po­
śpieszył policjant, który celnym

strzałem zabił 
rzę.

rozjuszone zwie-

Pokwitowanie
NA ROBOTNICZE TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

A. Metelski w Ciechanowie zt. 5. 
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII 

J. V. zł. 4.40.



I -  WIABOHOŚa SPORTOWE - i

Szlakiem Pierwszej Kadrówki
JĘDRZEJÓW . (PA T.). W niedzie 

lę o godz. 4 rano wystartowało z 
Miechowa 58 patroli do drugiego e. 
tapu  14 m arszu szlakiem kadrówki 
n a  trasie Miechów — Jędrzejów (40 
i  pół kim .). W grupie patroli woj­
skowych maszerowało 16. W grupie 
p. w. przedpoborowych — 12. W 
grupie poborowych — 29, oraz Je­
den patrol bez broni.

Pośród zespołów wojskowych do­
b ra  form a odznaczały się patrole: 
18 p. p., 19 p. u. — zeszłoroczny 
m istrz te j grupy 33 p. p. i w. k. s. 
flo ta  z Gdyni.

K lasyfikacja po 2 odcinkach m ar 
szu na czas przedstaw ia się nastę­
pująco;

w grupie wojskowych: 1) 18 p. 
p. — 1:53:21 godz., 2) W. K. S. 
Pu łtusk  — 1:56:26. 3) 30 p. p. — 
1;57:19. 4) 28 p. p. — 1:57:58. 5)

K. O. P. Polesie — 1:59:35. 6) 15
p. p. 2:00:34,

W grupie p. w. (młodszych): 1) 
Z. S. Ostrowiec 1;47:57 (najlepszy 
czas ogólny po 2-ch etapach). 2) Z. 
S. Janow a Dolina 1.50:29. 3) Z. S 
Skarżysko 1:53:23. 4) Kol. K. S.
Gdańsk 1:58 ;29. 5) Z. S. Skawina 
23:5. 6) Z. S. Poznań 2.08.12.

W grupie P. W. (starszych): 1) Z. 
S. Janow a Dolina 1;51:45. 2) K. P. 
W. Kowel 1:52:12. 3) Sportowy
Klub Robotn. Bałtyk 1:52:27. 4) 
Zw. Rez. Janow a Dolina 1:52;35. 5) 
Z. S. Lwów 1:53:06. 6) Z. S. Gdynia 
1:53:33. 7) Z. S. W arszawa śród­
mieście 1;56:09. 8) P. Op. W. K ra­
ków 1:56:56. 9) Z. S. im. Lisa Kuli 
W arszawa 1:56:56. 10) Z. S. S kar­
żysko.

W trzecim  dniu m arszu patrole 
przebęddą ostatn i etap z m etą w 
Kielcach.

DINOL płyn przy poceniu pach 
proszek przy poceniu n6g POTU

Groźny pożar młyna
w Żorach

KATOWICE, (PA T.). W  nocy
z soboty na niedzielę wybuchł w 
ZoracI( w amerykańskim młynie 
parowym z nieustalonych dotych­

c z a s  przyczyn pożar. Pastw ą o- 
gnia padły wszystkie zabudowania 
oraz zapasy mąki 1 zboża, Straty

są b. wielkie. Kasę młyna, w któ­
rej znajdowała się większa suma 
pieniędzy, zdołano uratować.

Po 10 godzinnej akcji pożar u- 
gaszono. Dochodzenia celem usta 
lenia przyczyn wybuchu pożaru— 
w toku.

Tragiczny wypadek
w Tatrach

ZAKOPANE (PA T ). — W sobo 
tę po południu wezwano ta trzań­
skie ochotnicze pogotowie ratun­
kowe do doliny Pięciu Stawów, 
gdzie uległ wypadkowi turysta 
mgr. Stanisław Majewicz z Krako 
w a, spadając z Kozich Wierchów 
w stronę Doliny Pięciu Stawów.

Ofierze wypadku udzielili pierw 
szej pomocy tow arzysze wyciecz­

ki. Członkowie Tatrzańskiego O. 
chotniczego Pogotowia Ratunko. 
wego, przetransportow ali rannego 
do szpitala w Zakopanem.

W sobotę stan rannego nie wy­
dawał się niebezpieczny. W nie­
dzielę jednak nastąpiło pogorsze­
nie. Mgr: Majewicz stracił przy­
tomność i stan jego zdrowia budzi 
poważne obawy.

Polscy alpiniści
na Korsyce

CALVI, (PAT). Po przybyciu do 
Ajaccio w dniu 22 Ilpca r. b. uczest­
nicy polskiej wyprawy alpinistycznej 
w  góry Korsyki Z. 1 T. Bemadzikie- 
wlczowle odbyli wstępny trening w 
okolicy przełęczy Cucavera (na phi. 
wschód od m iasteczka Evisa). O . 
prócz wyjścia na łatwy szczyt Capo 
Ala Cuda (2052 m.) alpiniści polscy 
dokonali kilku pięknych wspinaczek 
n a  okoliczne turnie, które według 
wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
stanowiły nigdy przed tym  przed, 
miotu działalności alpinistycznej.

W pierwszych dniach sierpnia poi 
scy alpiniści przenieśli swoją bazę 
do Calvi, małego portu na pin. za­
chodnim wybrzeżu Korsyki, skąd w 
dniu 3 sierpnia wyruszyli w głąb 
doliny Flcarella, w kierunku nie­
słychanie dzikich i prawie zupełnie 
nieznanych kotlin górskich Spa sima 
ta , Carozzo i Troncelo.

Pobyt na tych odciętych od św ia. 
ta  terenach górskich Korsyki, prze­
widziany je st na około 2—3 tygodni.

PiUM  m m

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

-K. KRAJEWSKI
WE N ICH 1' t  <*/..\ K, płciowe, pęcherza, 

prostaty. Elektroieczenie. 
Przyjm uje w swojej prywatnej 

lecznicy
Chmielna 56 od 9 rano do 8 wlecz

LWÓW 1 KRAKOW W FINALE 
PUCHARU POLSKL 

KRAKOW POKONAŁ 
WARSZAWĘ 5:3.

N a stadionie Wojska Polskiego w 
Warszawie wobec 3.000 widzów ro­
zegrany został półfinałowy mecz o 
puchar Polski P ana Prezydenta R. 
P. pomiędzy reprezentacjam i W ar­
szawy i Krakowa. Zwyciężył K ra­
ków w stosunku 5:3 (2;1).

Kraków zwyciężył zasłużenie bę­
dąc jako zespół bezwzględnie lep­
szy od W arszawy i to  we wszyst­
kich formacjach. W- drużynie w ar­
szawskiej wyróżnić można Swięckie 
go najlepszego w ataku.

LWÓW WYELIMINOWAŁ 
ŁOD2 3:2.

W drugim  meczu półfinałowym o 
puchar Polski rozegranym we Lwo­
wie, Lwów, jak  było do przewidze­
nia, pokonał reprezentację Łodzi w 
stosunku 3:2 (2:1). Wynik ten nie 
odzwierciadia bynajmniej istotnego 
stosunku sił, gdyż drużyna lwowska 
miała znaczną przewagę i mogła 
wygrać w  znacznie wyższym stosun 
ku.

INNE MECZE PIŁKARSKIE.
W Poznaniu w meczu towarzys­

kim miejscowa Legia pokonała li­
gową W artę 4:3 (2;1).

W Wielkich Hajdukach ligowy 
Ruch rozegrał mecz towarzyski z 
sosnowiecką Unią, bijąc ją  8:4. Do 
przerwy prowadziła Unia 3:2.

Towarzyski mecz pomiędzy K ra­
kowską G arbarnią i rzeszowską Re- 
verą w ygrała G arbarnia 2:1 (1:1).

MISTRZ KRAKOWA GROMI
MISTRZA WARSZAWY JUNIO­

RÓW 10;0.
W półfinałowym meczu piłkarskim 

juniorów o mistrzostwo Polski k ra­
kowska Wisła rozgromiła warszaw­
ski PWATT 10:0 (3:0).

LEKKOATLETYKA
WALASIEWICZOWNA B IJE  

REKORD ŚWIATOWY 
W CHORZOWIE.

Na stadionie W. F . w Chorzowie 
odbyły się w niedzielę zawody lekko 
atletyczne pomiędzy i-eprezentacja- 
mi Bytomia (Śląsk niemiecki) i 
Chorzowa. W ram ach tych zawo­
dów Walasiewiczówna zaatakow ała 
rekord światowy- na 80 m. Próba 
zakończyła się pełnym powodzeniem 
Walasiewiczówna uzyskała czas 9,6, 
poprawiając swój dawny rekord o 
0,2 sek. Należy zaznaczyć, że rekord 
polski Waiasiewiczówny wynosi 9,5 
ale rekord ten nie został uznany za 
rekord światowy. Drugie miejsce 
zajęła Kałuzowa w czasie 10,4, bi­
jąc  rekord Śląska.

Na 60 m. Walasiewiczównna osią­
gnęła czas 7,4, który to  wynik jest 
zaledwie o 0,1 sek. gorsży od jej 
rekordu światowego.

W konkurencjach męskich Wę- 
glarczyk ustanowił nowy rekord poi 
ski w rzucie młotem osiągając 
48,94 m.

Zespół gości nie okazał się zbyt 
groźnym przeciwnikiem dla Chorzo 
wa. Polscy lekkoatleci zajęli prawie 
wszystkie pierwsze i drugie miejsca. 
W ogólnej klasyfikacji zwyciężyła 
reprezentacja Chorzowa w stosunku 
83:53 pkt.

Z wyników na podkreślenie zasłu 
gują rzut kulą wygrany przez P ra ­
skiego doskonałym wynikiem 15,37. 
W rzucie młotem, jak  już zaznaczy 
liśmy, Węglarczyk pobił rekord pol­
ski, osiągając 48,94. W skoku wzwyż 
Rejske uzyskał 179.

Inne wyniki były znacznie słab-

B O K S
POLSKA PRZEGRAŁA MECZ 

BOKSERSKI Z WŁOCHAMI 4:12.
W sobotę około północy rozegra­

ny został w Wenecji międzypańst­
wowy mecz bokserski Polska—Wło­
chy. Zwycięstwo odnieśli Włosi w 
wysokim stosunku 12:4. Zwycięstwo 
Włochów było niewątpliwie zasłużo.

ne, niemniej wynik cyfrowy je st nie 
co za  wysoki.

Pierwsi na ring  s ta ją  Jasiński i 
Narleccia. Włoch rozpoczyna walkę 
odrazu w szalonym tempie. Jasiński 
jest speszony i  w rezultacie prze­
gryw a rundę wysoko. W drugim 
starciu Polak częściowo przejmuje 
inicjatywę, a  naw et kilkakrotnie tra  
fia, Włoch walczy nieco ostrożniej i 
runda daje wynik remisowy. W o- 
statniej rundzie Polak początkowo 
przeważa. Pod koniec do głosu zno­
wu dochodzi Włoch i spotkanie roz­
strzyga na swoją korzyść.

W wadze koguciej Sergi pokonał 
Sobkowiaka na punkty. Porażkę za 
wdzięczą Polak swojej fatalnej ta k ­
tyce.

W wadze piórkowej najlepszy z 
Polaków Czortek odniósł pierwsze 
zwycięstwo dla Polski, bijąc niezna­
cznie na punkty Cortonessiego. Po­
lak walczy początkowo ostrożnie, a- 
le od drugiej rundy panuje Już zu­
pełnie nad sy tu icją , spychając Wło 
cha do defensywy.

Niespodziewany obrót przejęła 
walka pomiędzy Peire i Kowalskim. 
Odrazu w pierwszej minucie Włoch 
zasypuje Polaka gradem  ciosów. Po 
lak chwieje się i  je s t nieco zam ro­
czony. W drugiej rundzie po drugiej 
serii ciosów Włocha, sędzia przery­
wa walkę, ogłaszając zwycięstwo 
Peire.

Drugie i  ostatnie zwycięstwo dla 
Polski odniósł Kolczyński w  wadze 
półśredniej, zwyciężając na punkty 
Włocha Binazzi. Kolczyński narzu­
ca swemu przeciwnikowi odrazu 
bardzo ostre tempo i wydaje się, że 
Włoch zostanie znokautowany, ale 
ten początkowy sukces nieco „roz­
zuchwalił'1 Polaka, który zlekcewa­
żył Już zupełnie przeciwnika, a  prze 
de wszystkim przez chaotyczną tak. 
tykę pozwolił mu przyjść do siebie. 
W trzeciej rundzie siła ciosu Polaka 
decyduje jednak o jego zwycięstwie.

W wadze średniej debiutujący w 
reprezentacji Szułczyński przegrał 
na punkty z Ferrario.

Jedną z najpiękniejszych walk 
wieczoru było spotkanie w  wadze 
półciężkiej pomiędzy Szymurą i 
.^ussiną. Szymura wykazał znako­
m itą formę, świetną orientację, do- 
skonałą tak tykę i  pierwsze dwie run 
ddy wygiywa wyraźnie. Włoch Jest 
zupełnie bezradny wobec ataków 
Polaka. Przyznanie Włochowi zwy­
cięstwa przez sędziów wywołało o- 
gólne zdziwienie.

W ostatniej walce P iła t przegrał 
z Lazari. W pierwszym starciu  Po­
lak nadział się na cios Włocha i p a ­
da na deski do 5-ciu, wstaje, ale jest j 
nieco zamroczony. Pod koniec ru n -1 
dy P iła t przychodzi do siebie, a  n a - ! 
wet raz udaje m u się posłać Wło­
cha na deski. W drugiej rundzie no­
wy morderczy cios Włocha zwala 
Polaka znewu na deski i sędzia p ra j 
ryw a walkę, ogłaszając zwycięstwo 
Lazariego.

PŁYWANIE

Pierw szy zawodnik pomorski D rM  
ger (Sokół Bydgoszcz) zajął 5-ta 
miejsce w czasie 1:45:39, ustanaw ia 
jąc  nowy rekord Pomorza.

Jedyna s ta rtu jąca  w tym  biega 
zawodniczka Szumiłowska z bydgo­
skiego Sokoła, uzyskała czai 
1;55:25, ustanaw iając rekord Porno 
rza.

WARSZAWSKI A. Z. S. 
WICEMISTRZE POLSKI W PILCH  

WODNEJ.
W sobotę odbył się w  W arszawie 

mecz piłki wodnej o m istrzostwa 
Polski pomiędzy E. K. S. 1 A. Z. S> 
Zwyciężył niespodziewanie wysoka 
AZS. w stosunku 4:0 (3:0), zdobjr* 
wając definitywnie ty tu ł wicemi­
strza Polski.

Tabela m istrzostw  przedstaw ia 
się obecnie następująco:

p lc t a t. bo,
1) Giszowiec 14:2 19:4
2) AZS W arszawa 11:5 16:7
3) EKS. Katowice 6:8 18:16
4) KSZO Ostrowiec 5:9 8:8
5) Hakoach Bielsko 2:14 J;25
Mistrzem Polski został defiaityw .

nie Giszowiec, a  wicemistrzem A« 
Z- S.

W EJŚCIE DO LIG I P IŁ K I 
WODNEJ.

Rozegrany w niedzielę w  Wilna, 
mecz waterpolowy o wejście do Ugi 
pomiędzy wileńskim RKS. E lektri- 
tem a  mistrzem Łodzi Borutą za 
Zgierza zakończył się zwycięst­
wem gospodarzy w  stosunku 4:2 
(2 :2).

KOLARSTWO
& x xuiiiN a. i  i j  A MISTRZO­

STWO KULAKSnOE POLSKL 
W W arszawie na trasie w arsza­

wa — Kazuń odbył się w niedzielę 
wyścig koiarski o drużynowe m l. 
strzostwo Polski na dystansie 205 
kim. Startow ało ogółem 5 drużyn.

Pierwsze miejsce i ty tu ł m istrza 
zdobyła Syrena w składzie Micha­
lak, Napierała, Giemewsiu, Starzyń 
ski w czasie 5:59;23.

Drugie miejsce i  wicemistrzostwo 
zdobył Ursus, 3) F o rt Bema, 4) O r­
kan, 5) C. W. S. —

TENIS

JĘ d k i b e K DŁUGODYSTANSO-
WYM MISTRZEM PŁYWACKIM 

POLSKI.
W niedzielę na nowym kanale w 

Bydgoszczy odbył się bieg pływacki 
na 5000 metrów o długodystansowe 
mistrzostwo Polski. Pierwsze m iej­
sce i mistrzostwo zdobył Jędryse: 
(Giszowiec) w czasie 1:35:01.

2) .najewski (Polonia W arsza­
wa) —- 1:36,59,

3) Stefanowicz (ognisko 'Wilno) 
— 1:38:28.

W szystkie trzy wyniki są lepsze 
od dotychczasowego rekordu Polski.

BAWOROWSKI MISTRZEM 
NIEMIECKIEGO WSCHODU.

W niedzielę zakończył się w Sopo­
tach  międzynarodowy turniej teni­
sowy o mistrzostwo niemieckiego 
wschodu i puchar prezydenta wolne­
go m iasta Gdańska Greisera.

W grze pojedyńczej panów do fi­
nału zakwalifikowali się dwaj Pola­
cy: Hebda i Baworowski. Zwyciężył 
Baworowski bez większego wysiłku 
w trzech setach 6:2, 6.4, 6:0, zdobjr 
w ając mistrzostwo i puchar.

W grze podwójnej panów pierw­
sze miejsce i m istrzostwo zdobyK 
również Polacy; Baworowski i Tło- 
czyiiski. W finale p ara  polska poko 
nała parę niemiecką Pietzner—Beat 
ner 6:4, 2:6, 12:10, 4:6, 6:4.

SPORTY WODNE
ROLSKA ZAJĘŁA 8-ME

M IEJSCE NA 2EGLARSKICH
MISTRZOSTWACH EUROPY.
N a jeziorze S tarnberger pod Mo­

nachium zakończyły się żeglarskie 
m istrzostwa Europy na jolkach o- 
limpijskich.

W7 ogólnej klasyfikacji pierwsze 
miejsce i mistrzostwo Europy zdo­
były Niemcy, 2) Węgry, 3) Włochy,
4) Holandia, 5) Jugosław ia, 6) 
Szwajcaria, 7) Belgia, ®) P ° Iska 
(Osiński), 9) F rancja.

Do naszych prenumeratorów!
Zalegającym  w opłatach  za p re n u m e ra t  zm uszeni 

będziem y w strzym ać wysyłice p ism a od dm a 12 o .m .
P ro śm y  wiec o n ezw ło czn e  w p łacan ie  z a l e g ł e j  

i bieżącej należności. _ *Administracja
mmammmmmmmmmmaammmmamamamm

Z teatrów warszawskich
TEATR LETNI „Kłopoty Bour­

rachona", komedia w 3-ch aktach 
L. Doileta. Przekład B. Gorczyń­
skiego.

Komedia L. Doilleta należy do 
typu sztuk „lekkich**, lecz nie jest 
pozbaw iona bynajmniej pow aż­
niejszej w guście francuskim mo­
ralistyki.

Polityka populacyjna Francji 
zmierza, jak wiadomo, wszelkimi 
siłami do zwiększenia wskaźnika 
urodzin rocznych. Rezultat staje 
się tutaj ważniejszy od środków

W  związku z tym usłużna kome 
dia francuska z upodobaniem ima 
się motywu przewagi praw  dziec­
ka nad względami moralnymi star 
szych.

Zacny i starszy aptekarz —  O- 
widiusz Bourrachon ożenił się po 
raz wtóry, po ucieczce pierwszej 
żony, która go zdradziła z jego ro 
dzonym przyjacielem.

I wszystko byłoby pięknie, gdy­

by nie to, że poślubiona zaledwie 
przed 5-ciu miesiącami druga żo­
na urodziła mu zdrowego i chwac 
kiego chłopaka. W prawdzie pan 
Bourarchon oddaw na marzył o po 
tomstwie, tempo jednak zjawienia 
się na św iat potomka wprawiło 
go w osłupienie zarówno jego, jak 
i jego siostrunię, czuwającą nad 
honorem i godnością rodziny.

W alka dramatyczna polega na 
konflikcie wewnętrznym rogacza 
Bourrachona, zdradzonego wpraw’ 
dzie przed ślubem, na temat uzna 
nia czy nieuznania dziecka.

Jak przystało na sztukę francu­
ską, wszystko kończy się pomyśl­
nie, wiadomo bowiem, że Francja 
ma poważne zapotrzebowanie na 
grackich chłopaków, a kto tam i 
jak ich majstrował, to już są kło­
poty i zmartwienia „doktryner- 
skich idealistów*'.

W szystkie te uproszczenia my­
ślowe wywołują w  sztuce odpo-

wmmmammmommmmmmmm
wiednią ilość efektów komicznych.

W idownia bawi się przednio z 
„kłopotów Bourrachona". Czy te 
zagadnienia dadzą się jednak 
wszystkie tak niefrasobliwie roz­
wiązać, to inna kwestia.

Cały ten amoralizm francuski, 
rzekomo tak pogodny, trzeźwy i 
układny, panoszący się u nas 
wszechwładnie na deskach sceni­
cznych, jest nudny i pusty —  i 
zgrany do szczętu.

Pogoda, z jaką rogacze francu­
scy dźwigają swoje rogi, nie odpo 
wiada w niczym naszej surowszej 
północnej obyczajowości.

Komizm, płynący z tych sztuk, 
jest raczej głęboko demoralizujący 
i deprawujący.

Pogodny rozkład moralny hur- 
żuazji francuskiej nie może być 
dla nas przykładem, godnym na. 
śladownictwa.

Teatry  nasze, pasożytujące na 
owej „lekkiej" komedii francu­
skiej, która w sposób najbardziej 
niedorzeczny i sybarycki przecho­
dzi nad najpoważniejszymi zagad 
nieniami życia społecznego do po­
rządku dziennego, nie krzewią by

iinniiii n  i i i i i i m i i  i  iiuiiimii i i i i i i iw i iim i i i  w w i

najmniej ani dobrego smaku, ani 
kultury, — lecz poprostu przyczy­
niają się do zaniku zmysłu moral­
nego u publiczności, deprawują i 
demoralizują widza.

Pozwoliłem sobie uderzyć w te 
patetyczne struny jeszcze ze wzglę 
du na szczególne okoliczności, w 
jakich odbywało się to przedsta­
wienie.

Po pierwszym akcie wychodzi 
aktor przed kurtynę i wita imie­
niem teatru i społeczeństwa pol­
skiego obecnych na widowni — 
harcerzy polskich z zagranicy...

W ięc tych 14-to i 15-to latków 
powitano w „starym kraju** ko­
medią francuską o ugłaskanym 
rogaczu, dając dziewczętom wzo­
ry postępowania moralnego na 
przyszłość...

Nie wiem pod czyją opieką są 
ci harcerze polscy z zagranicy, 
ale wybór tej sztuki dla nich wy­
daje się czymś fenomenalnym.

Przy najlepszej jednak woli kie­
rowników wycieczek, co teatry 
polskie mają w tej chwili do po­
kazania? W trzech „reprezenta­

cyjnych" teatrach warszawskich 
(„Narodowym", „Polskim" i „Let­
nim") grają trzy komedie francu­
skie o rogaczach, rodzeniu, parze­
niu się i kopulowaniu w różnych 
pozycjach, miejscach i czasie. Te 
go doprawdy jest już trochę za 
wiele.

Czy nie ma innych zagadnień 
od kwestii parzenia się w trójką­
cie i czworoboku?

Nie purytanizm bynajmniej prze 
ze mnie przemawia — lecz nuda, 
krzycząca — no i jakby to powie­
dzieć bez zażenowania — coś mo 
że w rodzaju troski o poziom ży­
cia i obyczaju naszego...

Gdzież są wszyscy przezesi, dy­
rektorzy, menerzy i lektorzy prze­
świetnego T. K. K. T „  którzy nie 
widzą rzeczy tak  oczywistych i
bijących w oczy.

Czy istnieje w  W arszawie jakiś 
teatr „polski", który by uprawiał 
coś ponad trefną komedię francu­
ską?

A pomyślmy, że w  ciągu lata 
przyjeżdża wiele wycieczek pol­
skich z zagranicy, spragnionych

słow a i obyczaju polskiego.
T ea try  nasze zaspoka ja ją  te po­

trzeby, jak  widzimy, w sposób 
niezmiernie celowy i filuterny.

Czy nie jest kwestią zastanaw ia 
jącą, że ze szpalt pisma socjali­
stycznego trzeba przypominać o 
obowiązkach patriotycznych na­
szej starszej, burżuazyjnej „bra­
ci"? ,***

Sztukę wystawiono zresztą do* 
skonale. Michał Znicz w roli Bo­
urrachona po mistrzowsku poko­
nał wszystkie trudności uplastycz­
nienia typu, czyniąc zeń postać 
nie tylko komiczną, lecz i głęboko 
ludzką. Dotrzymywał mu kroku 
p. Karol Szubert w świetnie od­
tworzonej postaci profesora. Sła­
biej się wywiązał p. F. Żukowski 
z roli dr. Vidala (z donżuaneri< 
temu zdolnemu aktorowi jest ni* 
do twarzy).

W pozostałych rolach na w y ró i 
nienie zasługują pp.: Wanda Ja*,
kubińska, Zofia Tatarkiewicz-W o«
skowska i Jerzy Śliwiński.

j .  N. MILLER.



str. 5

Układy zbiorowe pracy
„Prawda zawsze w oczy kole“ 

— jest to stare przysłowie, które 
nieomalże dosłownie zastosować 
można do pewnych sfer w naszym 
społeczeństwie. My jednak, z obo. 
wiązku, wytknąć musimy, że — je 
żeli chodzi o sprawy robotnicze— 
i to przeważnie w tych zakła. 
dach, które podlegają ingerencji 
poszczególnych ministeriów — to 
pozostawiają one bardzo wiele do 
życzenia.

Jest to tym smutniejsze, że od­
nosi się to do tych zakładów, któ. 
re całemu przemysłowi prywatne­
mu, powinny świecić przykładem, 
jeżeli chodzi o traktowanie robo­
tników i respektowanie umów 
zbiorowych.

Zachodzą dość częste wypadki, 
że niektóre zakłady przemysłowe, 
podlegające właśnie ingerencji po 
szczególnych ministeriów, będące 
nietylko członkami danego Zw.

Sprostowanie urzędowe
W związku % zamieszczoną w 

Nr. 194 czasopisma „Robotnik" z 
dnia 15. VII 1938 r. notatką p. t. 
„Zły przykład" na zasadzie art. 21 
dekretu w przedmiocie tymczaso­
wych przepisów prasowych z dn. 
7.D 1919 r. (Dz. Pr. 1919 r. Nr. 14, 
poz. 186) proszę o zamieszczenie po 
niższego sprostowania:

„Nieprawdą jest, że robotnicy w 
Kamieniołomach Państwowych w 
Zagnańsku pracują po 12 i 16 go­
dzin na dobę, natomiast prawdą 
jest, że robotnicy pracują po osiem 
godzin na dobę zgodnie z obowiązu­
jącą ustawą o 8-mio godzinnym 
dniu pracy.

Nieprawdą jest, że płace w tych 
Kamieniołomach są niesłychanie ni­
skie, natomiast prawdą jest, że staw  
ki płac są od kilku do kilkunastu 
procent wyższe, aniżeli w okolicz­
nych kamieniołomach prywatnych.

Nieprawdą jest, iż brak jest opie 
ki lekarskiej, natomiast prawdą 
Jest, te  na Kamieniołomach ordy­
nuje lekarz domowy Ubezpieczalnl 
Społecznej dr. Wojtanowicz — bez 
przerwy od wczasnego rana do godz. 
14-ej. W godzinach popołudniowych 
wymieniony lekarz wizytuje pacjen­
tów, członków załogi Kamienioło­
mów. Ponadto istnieje stale telefo­
niczne; połączenie z lekarzami, zape 
wniająęymi opiekę lekarską robotni 
kom i ich rodzinom o każdej porze 
dnia 1 nocy.

Nieprawdą jest, iż w osiedlu me 
ma odpowiednio urządzonego poko­
ju przyjęć dla chorych, natomiast 
prawdą jest, że na terenie Kamienlo 
łomów znajduje się ambulatorium, 
składające się z 3-ch pokoi, w tym 
poczekalnia i dwa pokoje ordyna- 
cyjne.

Nie odpowiada wreszcie prawdzie 
informacja, jakoby żona robotnika 
zmarła bez opieki lekarskiej, nato­
miast prawdą jest, że chorą do 
chwili zgonu, który nastąpił na sku­
tek ataku sercowego w dniu 4.VTI 
r. b. pozostawała pod opieką stałą 
k-Harską.

Za Wojewodę 
_  f—) E- T- Krakowian
Z-ca Naczelnika Wydz. Społ Pol. 
Za zgodność:

R. Brzozowski.

Przemysłowców, ale i częstokroć 
wywierające decydujący wpływ 
na te Związki — umów zbioro­
wych zawartych z tymże właśnie 
Zw. Przemysłowców u siebie nie 
wprowadzają.

Skutki tej niekonsekwentnej po 
lityki są bardzo szkodliwe, albo­
wiem ci, którzy są projektodaw­
cami ustawy o układach zbioro­
wych pracy i którzy wydali nakaz 
jej wykonania — sami ją lekce­
ważą i nie wykonywają. Takie 
postępowanie jest złe i bardzo nie 
bezpieczne, gdyż utwierdza ono 
mniemanie — tak w społeczeń­
stwie jak i wśród przemysłowców, 
że każdą ustawę można pominąć i 
nie wprowadzać jej w życie. Do­

prowadzi to wreszcie do tego, że 
ustawa pozostanie „ustawą" (w 
cudzysłowie) a jej wykonanie bę. 
dzie zależało od dobrej woli in­
terpretatora. Czy to leży w inte­
resie Państwa 1 Rządu — pozwo. 
limy sobie wątpić!

Apelujemy więc do miarodaj­
nych czynników, aby wydały za­
rządzenie, by w zakładach pań. 
stwowych i to specjalnie tych, któ 
re podlegają ingerencji poszcze­
gólnych ministeriów — respekto­
wano ustawę o układach zbioro. 
wych pracy, wprowadzając w ży­
cie umowy zbiorowe, zawarte dla 
poszczególnych przemysłów ze 
Zw. Przemysłowców.

WM. TK.

Sten zatrudnienia
Według ostatnich obliczeń, na 

dzień 1 lipca r. b. w górnictwie 
na terenie całej Polski zatrudnio­
nych było 105.993 robotników, w 
hutnictwie 52.706, w przemyśle 
przetwórczym 657.644, oraz w ele 
ktrowniach i wodociągach 9.152 
robotników. Cyfry te dotyczą za­
kładów, zatrudniających normal­
nie 20 i więcej robotników oraz 
obejmują robotników dodatko­
wych, jak stróżów, woźniców itp. 
oraz robotników urlopowanych i 
chorych.

Z ogólnej liczby robotników, 
zatrudnionych w przemyśle prze. 
twórczym, przypada na przemysł 
metalowy 161.641 robotników, na 
włókienniczy 151.990, mineralny 
80.279, drzewny 59.152, spożywczy 
54.314, chemiczny 48.987, budowla 
ny 34.416, papierniczy 16.764, ele. 
ktrotechniczny 16.647, odzieżowy

14.984, poligraficzny 12.155, oraz 
na przemysł skórzany 6.351 robot, 
ników.

W porównaniu ze stanem z 
przed roku, t. j. z dn. 1 lipca 1937 
r. zaobserwowano we wszystkich 
wymienionych gałęziach pracy 
zwiększenie się liczby zatrudnio­
nych robotników. Jedynie prze­
mysł skórzany i drzewny wykaza 
ły nieznaczny spadek. W porów, 
naniu zaś z miesiącem poprzed­
nim zanotowano wzrost zatrudnię 
nia we wszystkich gałęziach prze. 
mysłu z wyjątkiem przemysłu włó. 
kienniczego, odzieżowego i poli­
graficznego, gdzie zaobserwowa. 
no lekki spadek zatrudnienia.

Na dzień 1 lipca r. b. czynnych 
było w przemyśle przetwórczym 
ogółem 5.154 zakładów pracy, nie 
czynnych zaś 838 przedsiębiorstw.

(PAP)

Wiadomości z całej Polski
ZASZTYLETOWANY W  KIOSKU.

We Lwowie został zasztyleto­
wany 47-letni Kazimierz Dobro, 
wolski w chwili, gdy znajdował 
się w kiosku swej przyjaciółki. 
Przybyło tam kilku robotników ce 
glarskich, którzy zażądali piwa, a 
gdy im odmówiono, dwaj bracia 
Kostkowie wszczęli awanturę, w 
wyniku której jeden z nich wydo­
był noża, kładąc Dobrowolskiego 
na miejscu trupem. Przyjaciółka 
zabitego Wolańska została ciężko 
zraniona. Obu braci Kostków a- 
resztowano.

ŚMIERTELNY EPILOG 
SAMOWOLI.

Na kolonii dzieci radomskich 
legionistów w Kozienicach, jeden 
z uczestników, Zakrocki, nakłonił 
14-tu kolegów do samowolnej wy­
cieczki do Piotrkowic. Tam w cza 
sie kąpieli w Wiśle jeden z ch?op- 
ców, 15-!efni Jan Czyżewski, po­
czął tonąć. Pomoc kolegów nie 
odniosła skutku i chłopiec poszedł 
na dno.

Uciekinierzy w obawie przed 
konsekwencjami zaprzysięgli so­
bie wzajemnie, że nikomu nie po­
wiedzą o tragicznym wypadku, po 
czym powrócili do Kozienic.

Gdy kierownictwo kolonii zau­
ważyło brak Czyżewskiego, wszczę 
to poszukiwania i po trzech dniach 
dowiedziano się, że Wisła wyrzu­
ciła w Piotrkowicach ciało topiel­
ca. W międzyczasie wyszło na 
jaw sprzysiężenie chłopców, gdyż 
jeden z nich, trapiony wyrzutami 
sumienia, opowiedzia) o wszyst­
kim swej matce.

ZABIŁ MATKę, BRONIĄCĄ 
SYNA.

W sobotę wieczorem rozegrała 
się na ul. Długiej w Świętochło­
wicach awantura między dwoma 
pijanymi, Adolfem Hofmanem i 
Augustynem Tkoczem. W czasie 
bójki Hofman usiłował uderzyć 
nożem Tkocza.

W obronie zaatakowanego sta­
nęła jego matka, Maria Tkoczowa. 
Hofman uderzył ją  dwukrotnie 
szewskim nożem w szyję. Kobie­
ta padła na bruk zalama krwią. 
Przybyły na miejsce lekarz swier- 
dził śmierć Tkoczowej, wskuek 
przecięcia tętnicy.

Zwłoki przewieziono do kostni­
cy szpitala hutniczego w Święto­
chłowicach.

Na miejsce zabójstwa przybył 
prokurator Niklas z Chorzowa, 
który polecił aresztowanego Hof­
mana odstawić do więzienia są­
dowego w Chorzowie.

POD GRUZAMI OBORY.
W czasie burzy nad powiatem 

sokołowskim, wydarzył się wstrzą 
sający wypadek. Huragan prze­
wrócił w folwarku Czapie oborę, 
w której znajdowała się 35-letnia 
Anna Macąrska. Pod gruzami o- 
bory kobieta poniosła śmierć.

Zginęło również pięć krów.

TRAGEDIA WDOWCA.
W sobotę po południu wstrząs­

nęła Tarnowem okropna tragedia 
rodzinna, jaka się rozegrała w ła­
zienkach budynku Zarządu Wodo

Dożywotnie wiezienie
za znęcanie sie nad dzieckiem

Przed trybunałem Sądu Okrę. 
gowego w Rzeszowie odpowiadał 
Józef Gołsztyła, lat 38, z Gwoź- 
dzianki Dolnej koło Strzyżowa, o- 
skarżony o to, że dnia 3 maja 1938 
roku w zamiarze pozbawienia ży 
cia, uderzył kilkakrotnie swoją 9- 
letnią córkę Janinę drewnianym 
kotem, w następstwie czego w 3 
dni po tym córka zmarła. Lekarz 
biegły na podstawie oględzin 
zwłok nieszczęśliwej dziewczynki 
stwierdził rozległy krwawy wylew 
krwi w okolicy lędźwiowej, oprócz 
tego sińce rozleg'e od uderzeń tę. 
pym narzędziem lub ręką.

Na rozprawie ojciec do winy się 
nie przyznał, ale liczni świadko­
wie zeznali, że dziecko było już

od dłuższego czasu bite przez oj­
ca, który już niejednokrotnie wy­
rażał się wobec świadków, że cór 
ki nie lubi i musi ją zabić. Trybu­
nał uznał, że czyn oskarżonego 
wyczerpuje znamiona zawarte w 
art. 225 par. 1 K. K. i skazał oskar 
żonego na dożywotnie więzienie 
i utratę praw publicznych i oby. 
watelskich praw honorowych.

Turek pobił Szwajcara
W Jaśle toczył się proces dwuch 

obcokrajowców.
Oskarżony Mehmet Ferruha In­

ce, Turek, był dyrektorem firmy 
Spółki naftowej „Zehra“, której 
właścicielami są p.p. Zellermaye- 
rowle ze Szwajcarii. Korzy stając 
z tego, że właściciele firmy nie 
mieszkają w Polsce, oskarżony 
stworzy? sobie z majątku Zeller- 
mayerów źródło stałych, a wiel­
kich dochodów, wydając kilkaset

IfinOl sił męskich uzyska Pan, — lUU |a stosując aparat Nr. 111. 
Naukową broszurę wysyłamy bez­
płatnie, dyskretnie „Inventus", War 
szawa, Aleje Jerozolimskie 35. R.

Zakład Ortopedyczny ). zawoamp
WARSZAWA, LESZNO 25. TeL ll-9fr 14. Rok założenia 1910 
Wykonywa: Aparaty lecznicze (system Hessinga), ręce i nogi sztuczne, 
gorsety prostujące, bandaże ruplurowe, pasy brzuszne 1 t  p. Sptcjalny 

oddział obuwia ortopedycznego. Wszystko wykonywa się według 
ostatnich wymagań ortopedii chirurgicznej.

i tysięcy złotych z majątku udzia­
łowców. Celem przeprowadzenia 
sanacji Spółki, przybył do Polski 
oskarżyciel prywany, inż. Sieg­
fried Steidler, który po zwołaniu 
Walnego Zebrania usunął z firmy 
oskarżonego. Epilog tego zajścia 
rozegrał się w dniu 26 lipca b. r. 
W tym dniu bowiem, gdy inż. Stel 
dler przebywał w biurze inż. Strze 
telskiego, oskarżony otworzy? 
drzwi i zelżył go, a następnie u. 
derzył go w twarz i kopnął w 
brzuch.

Sąd zastosował wobec oskarżo­
nego, jako środek zapobiegawczy, 
dozór policyjny, a ponadto ode­
brał mu paszport, aby nie mógł 
wydalić się z kraju.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
zapadł wyrok, skazujący oskarżo­
nego Mehmet Ferruha Ince na 2 
tygodnie aresztu i 100 zł. grzyw­
ny, oraz zwrot kosztów postępo­
wania.

P.  G.  W 0 D E H 0 U S E

STARYM DW ORZE
Z angielskiego przełożyła 

B.  K O P E L Ó W N A
P rzez  p a rę  chwil, w  napięciu i skupieniu, p rzycis­

kając dolną w argę białym  ząbkiem  i m arszcząc m a ­
leńki nosek  —  u k ład a ła  b ra tk i w  p ły tkiej żardinier- 
ce. Nie było najm niejszej nadziei, aby horda p«nsjo- 
nariuszów , zaabsorbow ana jedzeniem , zw róciła jaką 
kolwdek uw agę n a  dzieło rą k  Jank i, —  ale to  nie 
zniechęcało jej w  dążeniu do doskonałości M iała du­
szę a rty stk i i lubiła, aby  w szystko było zrobione jak- 
n ajlepiej.

Poczuw szy nakoniec zadow olenie, cofnęła się o pa- 
r ? k roków  w tył: —  w  tej samej chw ili jakiś głos po- 
za nią pow iedział: „Dzień dobry",

Z jadalni w  W alsingford Hall wychodziło się na t a ­
ras. B y ły  tam  oszklone drzwi, o tw arte  naro zcie t 
w ten piękny poranek  letni — i p rzez te  drzwi zja­
wiła się postać, k tó ra  już na p ierw sze w ejrzenie w y ­
dała się Jan ce  znajom a, a gdy tylko zbliżyła się — 
została przez nią dokładnie rozpoznana. Był to  m a­
ły człow ieczek w w orkow atym  garniturze, kt'jfry ob­
serw ow ał jej pożegnanie z A drianem  na nadbrzeż­
nych łąkach .

— Dzień dobry —  rzek ła  zm ieszana. Zjawa w y trą-
• iła  ją z równowagi.

P rzybysz sk ierow ał się w  głąb pokoju. M iał spoj­
rzenie dobroduszne, a szczęki jego podnosiły  się 
i opadały  rytm icznie.

—  Zobaczyłem  tu  panią, w ięc wszedłem . -
—  O o?

— Nazywam  się Bulpitt. Sam Bulpitt.
W  B erkshire były  dziew częta — i to  w iele takich, 

— k tó re, znalazłszy się w  podobnej sytuacji, dawno 
już uniosłyby wyniośle brw i i w skazałyby przyby­
szowi dirogę do tylnego wyjścia. Ale Jan k a  m iała 
zbyt poczciw ą duszyczkę, aby zachow yw ać się w y ­
niośle w obec kogokolw iek, — naw et w obec człow ie­
ka, noszącego tak ie  cudaczne buty. Przypuszczała, 
że jest to  przedstaw iciel jakiejś firmy handlowej — 
m oże takiej, k tó ra  zajmuje się sprzedażą taniej biżu 
terii, lub pończoch ze sztucznego jedw abiu — i że 
p rzybył tu, w  zw iązku ze swymi obowiązkam i zaw o­
dowymi, aby spróbow ać szczęścia w in teresie — 
i uśm iechnęła się do niego przyjaźnie.

—  Ja k  się pan  miewa, panie B ulpitt?
—  Doskonale. A  pani?
—  J a  także.
—  Ładny dom.
— Podoba się panu?
—  Uważam, że jest w spaniały.
—  To dobrze. Czy... czy., mogę zrobić coś dla p a ­

na, pan ie B ulpitt?
—  Chyba nie... n iech pani ty lko w  dalszym ciągu 

wygląda, jak prześliczna, p rom ienna nimfa leśna, 
otoczona kw iatam i.

—  Dobrze —  rzek ła  Jan k a . Podeszła do k red en ­
su i za ję ła  się stojącym  na nim w azonem . — A za 
chw ilę niew ątpliw ie pow ie mi pan, o co chodzi?

—  Przepraszam .
—  Z astanaw iałam  się w łaśnie, po  co p an  tu  p rz y ­

szedł?
W  tej chwili dopiero m ały  człow ieczek zrozum iał, 

że czegoś zaniedbał. Z achichotał z rozbawieniem , 
ukazując b łyszczące, b ia łe  zęby, jak k toś, k to  widzi, 
że zrobił pyszny kaw ał.

—  A leż naturalnie . Powinienem  był pow iedzieć na 
początku, p raw da? Myśli pani, że jestem  trochę po 
mylony- Przyszedłem  zobaczyć Alicję, A pani jest 
oczywiście jej córeczką.

— P rzepraszam ?
— Założę się o dolara. Je s te ś  żywym portre tem  

Alicji z przed  dw udziestu pięciu laty. Oczywiście 
mniejsza... Je s te ś  ładniutka, a i z niej była hoża 
dziewoja. A le poznałbym  cię wszędzie,

Jan ce  przyszło do gowy możliwe w ytłum aczenie.
— Gdy pan  mówi: A licja —  ma pan  na myśli moją 

m atk ę?
—  Rozumie się.
—  Nie w iedziałam  w cale,że ma na imię Alicja. Buck 

zaw sze nazyw a ją: Toots. W ięc pan  ją zna?
— Rozumie się. Jeżeli chodzi o ścisłość, to  moja 

siostra.
W azon zakołysał się w  rękach  Janki.
-— W ięc pan  jest moim tajem niczym  wujem ?
—  W łaśnie-
Ja n k a  roześm iała się uszczęśliw iona. Lubow ała się 

zawsze w widoku, jak ojciec jej reaguje na nieo­
czekiw ane zjawiska. Spodziew ała się w ielkiej p rzy ­
jem ności z w rażenia spo tkan ia  ojca z tym  nowym 
krew nym .

—  No, no, no.
—  Rozum ie się —  rzek ł pan Bulpitt, k tó ry  żarnie 

rzał pow iedzieć to  samo.
W  tym  momencie wyszedł nieoczekiw anie na t a ­

ras, zajm ował się tam  czym ś p rzez chwilę —  i w ró ­
cił. Szczęki jego nie poruszały  się już, ale jasne b y ­
ło, że by ła to tylko przejściow a faza, gdyż zaraz  wy­
jął z kieszeni paczkę gumy do żucia i w yciągnął po- 
jedyńczą sztukę. W sunął ją do ust — i n a  nowo pu­
ścił w ruch m aszynerię. (D. c. o ) .

ciągów Miejskich przy ul. Naru­
towicza.

Woźnica wodociągów, niedaw­
no owdowiały Jan Wenz, przybył 
z córką, 13-letnią Janina, celem wy 
kąpania się. Gdy po pewnym cza­
sie przybył do łazienek pracownik 
•odociągów, Wójftowicz, usłyszał 
w łazience charczenie. Wyważy? 
więc drzwi i oczom jego przedsta­
wił się straszny widok.

Obok wonny leżała nieżywa cór 
ka, a ojciec jej, oparty o wannę, 
dawał słabe oznaki życia. Wójto- 
wicz zawiadomił policję. Przyby- 
łe władze śledcze stwierdziły zgon 
Janiny, a Wenza przewieziono do 
szpitala. Zachodzi przypuszczenie, 
że Wenz otru? swoią córkę, po 
czym popełnił samobójstwo.

PRZYKŁADNA KARA.
Sąd Okręgowy w Chorzowie ska 

zał Jana Broza na dziesięć miesię 
cy więzienia za napad na kupca, 
Kimpkego, któremu zrabował tyl­
ko 10 groszy, pobiwszy go uprzed 
nio.

x £ B O L U  G fcOl
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Kącik rad owy
DZIŚ, DNIA 9.VIII.1938. — "WTOREK.

16.45 „Wędrówki po Polesiu".
18.10 Koncert kameralny.
19.00 Recital śpiewaczy Maurycego 

Janowskiego.
19.30 Koncert roarywkowy.

SZKLANE SKRZYPCE.
Czego nie słyszeli jeszcze radioshł- 

słuchacze? Napewno nie słyszeli kon­
certu na szklanych skrzypcach. A skrzyp 
ce te mają przepiękny, niezwykle radio­
foniczny ton.

Wkrótce nadarzy się sposobność nie 
tylko usłyszenia, ale i zobaczenia szkla­
nych skrzypiec, t  t zw. „plexglasu“. W 
czasie Dorocznej Wystawy Radiowej, 
która odbędzie się w Warszawie w cza­
sie od 25 sierpnia do 11 września b. r. 
zorganizowany zostanie specjalny kon­
cert na skrzypce ch z „plexglasu" i poza 
tym skrzypce te będą wystawione wśród 
eksponatów, jako instrument muzyczny 
wybitnie radiofoniczny.

Radio warszawskie
WTOREK, 9 sierpnia

WARSZAWA I: 6.15 PieśA 6.20 
Muz. (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik. 7.15 Ork. Lwowska. 12.03 
Hejnał. 12.03 Aud. połudn. 15.15 „Na 
szerokim świecie" — aud. dla dzieci 
starszych. 15.35 Akt. finans.-gospod. 
15.45 Wiad. gospod. 16.00 Ork. 16.45 
„Wędrówki po Polesiu". 17.00 Muz. 
tan. 18.00 „Na wrzosach czatują 
wspaniali myśliwcy" (z Wilna). 18.10 
Kwartet Polski. 18.45 „Gody życia".
19.00 Rec. śpiewaczy M. Janowskie­
go. 19.20 Pog. akt. 19.30 „W kraini* 
baśni" — koncert rozrywkowy iz  
Wilna). W przerwie: „Złota rybka"
— skecz. 20.25 Transm. meczu Pol­
ska — Noarwegia. 20.45 Dziennik i 
pog. 21.00 Skrzynka rolnicza. 21.10 
„Na wozie i pod wozem" — aud. 
słowno - muz. 21.50 Wiad. sportowe.
22.00 Muzyka włoska. 23.00 Ostat­
ni dziennik.

WARSZAWA II: 13.00 Dęta Ork.
14.00 Parę informacji. 14.05 Pro­
gram. 14.10 Konceit rozrywkowy 
(płyty). 15.00 Wida. sportowe. 15.05 
Zespół M. Winowskiego i M. Wrób­
lewskiego. 17.00 Jak wyglącia . dzia­
ła Kolej podziemna — pog. 17.15 
Grieg (płyty). 18.20 Muz. lekka i 
tan. (płyty). 22.00 Rozmówki Jerze­
go z Kadziusiem. 22.15 Muz. lekka i  
tan (płyty). 22.50 Koncert symf. G.

ŚRODA 10 sierpień.
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 Mn- 

zyka — płyty. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik. 7.15 Marynarka Wojenna gra. 
11.57 Hejnał. 12.03 And. połud. 15.15 
Krysia i Janek na wakacjach — op. B. 
Hertza dla dzieci. 15.45 Wiad. gospod.
16.00 Melodie egsotyczne. 16.45 Bitwn 
warszawska — odczyt. 17.00 Muz. tan.
— płyty. 18.00 Plantacje miejskie Poz­
nania — pog. 18.10 Rec. śpiewaczy Eu­
genii Łossowskiej. 18.45 „Gody życia* 
Dybasińskiego. 19.00 Aud. konkursowa 
Polskiego Radia. 19.20 Pog. akt. 19.30 
Przy stolikn ka-vkraianym — koncert. 
18.1n Moz. lekka i tan. — płyty. 22.00 
n»*eelad kulturalny. 22.15 Mn*, lekka i 
tan. płyty.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert roz­
rywkowy — płyty. 14.00 Parę informacji.
14.05 Program. 14.10 Soliści: Ja ina 
Szymulska — sopran. Janina Rybczyń­
ska — fortepian. 15.00 Wiad. sportowe.
15.05 Zespół Różewicza. 17.00 Pog. akt. 
17.10 Płyty. 20.00 Koncert Mandolinl- 
stów. 20-50 Program.

Czytajcie 
prasę socjalistyczna
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na szosie do Piaseczna
W niedzielę około g. 23-ej po­

wracający rowerem z W arszawy 
do Piaseczna 18-letni Dalia Mil­
ler, zam. w Piasecznie, zosfai 
napadnięty przez jakiegoś osob. 
nika, który zażądał od niego pie­
niędzy. Gdy Miller oświadczył, że 
pieniędzy nie ma, osobnik bjyska 
wicznie zwalił go na ziemię. Oso­
bnik począł rewidować kieszenie 
Millera i znalazłszy w jednej 80 
zł. gotówką, zabrał je, wsiadł na 
rower Millera i pojechał.

Po pewnym czasie przechodnie

znaleźli leżącego w kałuży krwi 
Millera. Przewieziono go do P ia ­
seczna, dokąd wezwano Pogoto­
wie prywatne. Lekarz stwierdził 
ranę postrzałową klatki piersio­
wej i po udzieleniu pierwszej po­
mocy przewiózł w stanie ciężkim 
M illera do szpitala Przem. P ań­
skiego w W arszawie. Zawiado­
miona policja natychmiast za­
rządziła obławę, która doprow a­
dziła do ujęcia 2 osobników po­
dejrzanych o napad.

Aresztowanie bandyty
Przechodzący ' ul. Grochowską 

wywiadowca policji zauważył w 
nocy jakiegoś podejrzanego osob 
nika, kt:ry  na wezwanie do zstrzy 
mania się zaczął uciekać w kie­
runku wału Miedzy szyńskiego 
Został on jednak schwytany i 
przeprowadzony do komisariatu, 
gdzie ustalono, że jest to oddaw- 
na poszukiwany włamywacz, Mie 
czysław G rajnert, nigdzie nieza- 
meldowany, notowany za włam a­

nia i karany za morderstwo w ce­
lach rabunkowych.

P rfy  niebezpiecznym przestęp­
cy znaleziono komplet precyzyj­
nych narzędzi złodziejskich, z 
czego wynika, że udawał się on 
na wyprawę złodziejską, udarem 
nioną dzięki czujności policjanta. 
W łamywacza - bandytę osadzo­
no w więzieniu, gdzie ma do od­
siedzenia dwa wyroki.

Postrzelony mężczyzna
na chodniku

Na ul Grochowskiej wczoraj o- 
koło godz. 21-ej znaleziono męż­
czyznę leżącego na chodniku bez 
przytomności. W ezwano lekarza 
pogotowia ratunkowego, który 
stwierdził ranę postrzałową oko­
licy serca i po udzieleniu pomocy, 
przewiózł go do szpitala Przem. 
Pańskiego.

Z doku.nentów znalezionych 
przy postrzelonym wynika, że jest 
to Stanisław Mucha, lat 25, tapi­
cer, zam. przy ul. Komorskiej nr. 
34. Policja prowadzi dochodzenie 
celem ustalenia czy zostai on po­
strzelony, czy też usiłował popeł­
nić samobójstwo.

Awantura na Grochówie
W niedzielę około godz. 19-tej 

wezwano pogotowie na Grochów, 
gdzie na polu niedaleko ul. Gro­
chowskiej kilka osób w czasie bój 
ki zostało poranionych. Tłum ze­
brał się tak wielki, że komisariat 
zmuszony był wysłać rezerwę. — 
Bójka powstała pomiędzy Aleksan 
drem Kędzierskim, Franciszką Kę 
dzierską i Stanisławem Kędzier­

skim fżymirskiego 18) oraz Sta­
nisławem Pawlikiem (Żymirskie- 
go 5) i Tadeuszem Karasińskim 
(Świętosławska 15).

Walczjono głównie butelkami. 
W szystkim wymienionym udzielił 
pomocy lekarz pogotowia ratunko 
wego, przewożąc Karasińskiego 
do szpitala Przemienienia Pańskie 
go.

Usiłował ograbić kobietę
Policja aresztow ała Jana Ko­

złowskiego, lat 32 (Elekcyjna 53) 
ślusarza, bezrobotnego, utrzymu­
jącego się z zasiłków Funduszu 
Pracy, który w ub. sobotę około 
godz. 18-tej napadł i dusząc pas­
kiem, usiłował ograbić Annę Koś-

migerową, żonę przewodniczącego 
sądu w Mysłowicach na klatce 
schodowej domu nr. 52 przy ulicy 
Polnej. Kośmigerowa przybyła do 
rodziców swych Pomian - Ziemie 
kich i po załatwieniu sprawunków 
na mieście, w racała do domu.

Piaski odcięte od stolicy
Osiedle Piaski, sąsiadujące z 

Powązkami, nie posiada arterii 
komunikacyjnej, łączącej tę dziel 
nicę z siecią tram wajową. Dojście 
do tram waju na ul. Marymoncką 
prowadzi przez piachy i wertepy. 
Konieczne jest zabrukowanie uli 
cy Ogólnej, łączącej Piaski z ul. 
Marymoncką. Chodzi o ułożenie 
chociażby kamienia polnego na 
długości zaledwie 250 m. Niezbę­

dne jest również ułożenie na tym 
odcinku chodnika, choćby żużlowe 
go oraz oświetlenie tego odcinka.

Ludność Piasków pod wzglę­
dem liczebności nie ustępuje lud­
ności małego miasteczka. Mimo to 
Piaski są pozbawione urządzeń u- 
żyteczności publicznej. Brak ka­
nalizacji, wodociągów, bruków, 
komunikacji, oświetlenia.

Umysłowo chory
skoczył z dachu 3-piętrowego budynku

C o  g r a ją  w  t e a t r a c h ?

W zakładzie „Zofiówka" dla 
umysłowo chorych w Otwocku, 
przebywał na kuracji 40-!etni Iz. 
rael Karafka. W dniu wczoraj­
szym chory, zmyliwszy czujność 
pielęgniarzy, wydostał się z po­
koju, przeszedł na strych 3-pię. 
trowego domu, stam tąd na dach, 
gdzie ku przerażeniu służby za­
czął popisywać się karkołomnymi 
skokami.

Zanim zdołano wysłać pielęg­
niarzy na diach, nieszczęśliwy 
chory runął z wysokości na dzie­
dziniec, łamiąc obie ręce i pono­
sząc szereg dotkliwych obrażeń.

Karafkę w stanie ciężkim prze 
wieziono do szpitala na Czyste.

Jest to — w ciągu kilku ostat­
nich dni — drugi wypadek samo 
bójstwia pensjonariuszy „Zofiów­
ki".

Z rękę w cudzej kieszeni
Schwytanie zuchwałego złodzieja

■■■

Napadali na kobiety
Młodociani rabusie za kratą

Pewnego czasu grasowało w 
Otwocku 2-ch niezwykle zuchwa­
łych rabusiów, którzy napastow a­
li o zmroku samotnie idące ko­
biety, ogłuszali je pięściami, ra ­
bowali woreczki z pieniędzmi i 
szybko się ulatniali z łupem.

W dniu wczorajszym o godz. 
23,30 na przechodzącą ul. Górną 
Janinę Ciechomską napadło tych 
samych dwóch opryszków .którzy 
powalili kobietę na ziemię, pobili 
ją  dotkliwie, wyrwali z ręki za ­
winięte w chusteczkę 12 zł. i rzu­
cili się do ucieczki.

Na krzyk poszkodowanej nad­
biegła policja, która wszczęła 
energiczny pościg, w wyniku któ­
rego schwytano opryszków. Są to 
16-letni Henryk Luciński i 16-let- 
ni Stanisław  W itkowski, w któ­
rych Ciechomską kategorycznie 
rozpoznała rabusiów.

Młodocianych opryszków, któ- 
rzyjuż byli karani domem po­
prawczym, osadzono w areszcie. 
Jak ustalono, m ają oni na sum ie, 
niu mnóstwo napadów rabunko­
wych.

W tram waju linii 21 na placu 
Teatralnym jakiś osobnik usiło­
wał skraść pasażerowi Aleksan­
drowi Zagrzelnickiemu (Elekto­
ralna 13) portfel z pieniędzmi. W 
tym czasie motorniczy zahamował 
gwałtownie wagon przed nieuważ 
nym przechodniem i pozbawiony 
równowagi złodziej zatoczył się, 
trzym ając akurat rękę w cudzej 
kieszeni. Zagrzelnicki schwytał 
złodzieja, ten jednak wyrwał mu 
się, wyskoczył z tram waju i za- 
czął uciekać co siły. Za dolinia-
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Wybuch korków
W Skolimowie w sklepie piś- 

mien.no - galanteryjnym należącym 
do Stefana Chmury, 1. 30, monte­
ra, zam. przy ul. Leszno nr. 113, 
wybuchły przechowywane do
sprzedaży korki do pistoletów 
dziecinnych. W skutek wybuchu 
stojący obok Chmura doznał opa­
rzenia obu dłoni, twarzy i brzu­
cha. Pomocy udzielił mu lekarz 
w ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego.

TEATR NARODOWY: punkt. 8
wiecz. „Zielony frak" św ietna kome 
dia Caillavetta i de Flers'a.

TEATR POLSKI: D ziś najnowsza 
komedia J. Deval'a p. t. „Subretka".

TEATR LETNI: O 8 wiecz. punkt, 
świeżow ystawioną komedia „Kłopo 
ty  Bourrachona".

TEATR MAŁY: W próbach pod
kier. reż. Zb. Ziembińskiego kome­
dia Barabeau „Pani Natura".

PRZEDSEZONOWA PREMIERA  
W TEATRZE MAŁYM

Po kilkutygodniowej przerwie 
wznawia Teatr Mały przedstawienia 
w najbliższy czwartek, dnia I I  b. m. 
dając w tym  dniu polską prapremie 
rę głośnej komedii Andrzeja Bira- 
beau „Pani Natura" (Damę N atu . 
re), która była jednym z najw ięk­
szych sukcesów teatrów  paryskich  
za ostatnich la t parę —  grana z gó­
rą 400 razy i parokrotnie po tern 
wznawiana. Sztuka Birabeau będzie 
ostatnią premierą sezonu 1937 — 38.

TEATR MALICKIEJ: Daje dziś ó 
8.15 wiecz. komedię m uzyczną „Na 
f3ilż eteru**

TEATR KAMERALNY: Dziś wie 
czorem komedia Birabeau „Zbyt licz 
na rodzina".

TEATR „8.15". Codziennie ope­
retka Jarno „Krysia Leśniczanka", 
codziennie ze Szczepańską i Messal.

A K U S Z E R K A ™ " ’2™
G a r  m i z ś w n a

przyjmuje panie: porady, badania, 
irrygacje, tampony i inne zabiegi.

PORADY BEZPŁATNE  
Warszawa, Leszno 27, tel. 12-15-70. 

Godz. przyjęć 9—12 i 5—8 W.

OGŁOSZENIAfe 
f~D  R 0 B H E l

GA R D E R OB A

Najtańsze źróófo ubrań
f l r f  2  licytacji garm-
WSJ y? b l i  tury, jesionki,

Od 15 Zł. T - l f

M E B L E
T J ł D f 7 A M V  otomany, kozetki 
I r ł r h & N I l T  2.50 tygodniowo.
-■Klep. Tamka 26.

„100 PRZEDSTAW IEŃ MUROWA­
NYCH" —  P IS Z 4  KRYTYCY 

O „ZIELONYM FRAKU"
Zgodna, opinia całej krytyki war­

szaw skiej, że „Zielony frak" to nie. 
wątpliwie jedno z najlepszych przed 
staw ień Teatru Narodowego w bieżą 
cym  sezonie, znalazła całkow ite po­
twierdzenie w  olbrzymim sukcesie 
sztuki u publiczności. Słusznie spra­
wozdawcy prorokowali, że „Zielony 
Frak" da zapewnionych conajmniej 
100 przedstawień —  dotychczasowe 
natężenie frekw encji publiczności 
zdaje się wróżyć istotnie wyjątkowo 
długotrwały sukces.

P O S A D Y
ZAOFIAROWANE
U RZĘDNICY akwizytorzy na pen­

sję i prowizję poszukiwani przez 
poważne przedsiębiorstwo handlowy. 
Gwarancja materialna konieczna. O- 
ferty: Towarzystwo Reklamy Mię­
dzynarodowej, Sienkiewicza i4 , sub: 
„Urzędnik".

R O Ż N E
K UPON. Tuzin prezerwatyw gwa. 

rantowanych 1 zł. W ysyłka zali 
czeniezn od 3 tuz. Perfumeria. Kos 
m etyka. Ceny konkurencyjne „Pa 
pillon" Leszno 25 tel. 13-52-43. 396

rzem pogonili przechodnie i poli­
cjant. Po krótkim pościgu ujęto 
go.

Jest to 35-letni, dobrze znany 
policji złodziej kieszonkowy Fran 
ciszek Olechnowski (Prochowa 4) 
karany już 16 razy za zuchwałe 
kradzieże. Karierę swoją Olech­
nowski rozpoczął już od piętna­
stego roku życia i wkrótce ziasły- 
nął, jako jeden z najbezczelniej­
szych doliniarzy.

Kronika organizacyjna
DZIELNICA P. P. S. „ŚRÓDMIE­

ŚCIE". W środę 10 b. m. o godz. 7.30 
odbędzie się Pogadanka Świetlicowa 
prowadzona przez tow. Kosińskiego.

Wycieczka statkiem
W dn. 9 b. m. g. 8.30 w. odbę­

dzie się w ycieczka statkiem  „Fran. 
cja", urządzona przez Powsz. Zw. 
Zaw. Pracow. Handl. i Biur. oddział 
III Akwizytorów i Wojażerów. Or­
kiestra, tańce i  zabawy. Sprzedaż bi­
letów  w Związku, Graniczna 10 oraz 
w dniu wycieczki od g. 7 wiecz., 
przy przystani Vistuli.

Nasza rubryka
WOJEWÓDZKIE DIUR0 FUiNDUSZU 

PRACY na m. st. Warszawę poleca na 
praktyki zawodowe oraz do wszelkich 
prac stałych i dorywczych chłopców i 
dziewczęta w wieku 15 do 18. Pozatyni 
poleca wykwalifikowanych gońców wy­
szkolonych na dwumiesięcznym kursie, 
k tóry  o b e jm o w ał wiadomości ze znajo­
mości miasta, maszyn biurowych, dzia­
łalności ooezty, banków, biur podróży 
i t. p. Zgłoszenia: Jasna 18 — 20, tele­
fon 3.31-09 godz. 8 — 15.

MŁODZIENIEC inteligentny lat 
18, poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
W ykształcenie 5 klas gimnazjum. Mo 
że poprowadzić pracę biurową lub 
inną. Złoży gwarancję. Oferty pro. 
szę kierować do redakcji pod „Lou­
is".

POSZUKUJĘ PRACY biurowej, 
kasjera, administratora. Kaucja. R e ­
ferencje. Wiadomość: ul. Widok 14 
m. 20, od godz. 13 do 17.

POMOCNIK MIERNICZEGO w y  
jedzie na pomiary. Znajomość: Roma 
sacja, parcelacja i pomiar miast.

Oferty: pod „Pomiary* do Admini­
stracji „Robotnika" Warecka 7.

Dwa dni wśród lasów, słońca i wód
W ycieczka Rob. Tow. T urystycznego  w  dn. 14 i 15 s ierpnia  1938 r.

R. T. T. organizuje wycieczkę 
zbiorową w dniach 14 i 15 b. m. 
(dni świąteczne) do Leoncina n. 
W isłą i Puszczy Kampinowskiej.

Wycieczka podzielona zostanie 
na grupę turystyczną i wypoczyn 
kową.

Grapa turystyczna  przejdzie 
szlakiem: Leoncin — Górki — 
Zaborów.

Grupa wypoczynkowa zakwate­
ruje się w Leoncinie, będzie robić 
krótkie wypady do Puszczy Kam 
pinowskiej i używać kąpieli w 
Wiśle.

Koszty t. j. przejazdy w obie 
strony, noclegi i przewodnicy dla:

grupy turystycznej — członko 
wie RTT zł. 3.60, inni skierowań’ 
przez bratnie organizacje zł. 4 .—;

grupy wypoczynkowej — czł. 
RTT zł. 2.80, inni skierowani 
przez bratnie organizacje 3 zł.

O djazd catej wycieczki dnia 14 
b. m. (niedziela )o  godz. 8,30 ra ­
no z przystani żeglugi „Vistula" 
przy moście Kierbedzia^

Pow rót do W arszaw y: grupy
turystycznej samochodem z Zabo 
rowa o godz. 8 wiecz. dnia 15 b. 
m., grupy wypoczynkowej rów- 
nież o godz. 8 wiecz .dnia 15 b. 
m. statkiem.

Informacje i  zapisy: Oddział
RTT „Żoliborz" ul. Krasińskiego 
10, tel. 12-79-61 godz. 10— 14 t
17— 19.

Oddział „śródm ieście" ul. No- 
wy-Świat 38, tel. 2-48-42 godz.
18—20.

Lasek na Role
w ła s n o ś c ią  m iasta

Lasek na Kole, będący nieste­
ty często objektem niszczyciel­
skich instynktów odwiedzających 
go w niedługim czasie przejdzie 
na własność miasta. Obecnie są 
już na ukończeniu pertraktacje 
między gminą stołeczną a przed 
stawitielam i Rządu w sprawie u- 
stalenia granic terenów państwo­
wych na Kole. Natychmiast po u- 
kóńczeniu pertraktacyj tereny 
wraz z laskiem przejęte będą 
przez miasto i lasek zostanie o- 
grodzony- 

Lasek na Kole jest bardzo ob 
szerny, gdyż teren jego wynosi 
33 ha; stanowić też będzie po­

ważny rezerwat zieleni dla roz­
w ijającej się dzielnicy. Obecnie 
W ydział Ogrodniczy Zarz. Miej­
sk iego  przed przejęciem  jeszcze  
tytułu własności terenów lasku 
utrzymuje tam dozorców, którzy 
jednak nie zawsze są w stanic u- 
chronić drzewostan od niszczenia 
przez okoliczną ludność, wobec 
dużego obszaru i braku ogrodze­
nia.

Opiekę nad laskiem winny spra 
wować licznie odwiedzający la­
sek w zrozumieniu wspólnej spo. 
łecznej własności tego rezerwatu 
świeżego powietrza, cienia i zie. 
leni.

C o  w y ś w ie t la j ą  K in a ?

"XS KOMETA —
ni. Chłodiu 49, tel. 6.48 -51

Głęboki, zawsze aktualny dramat 
mężczyzny pomiędzy dwiewa  
kobietam i!

„Dzisiaj 
i zawsze"

Na scenie rew ia

MIEJSKI pocz-6*8> 10
Podwójny program:

„TRĘDOWATA-ORDY­
NAT NICH0R0W5KI“

Ulgi w a in e

pocz.
6. 8. 10MAJESTIC

Patricia Ellis
w szampańskiej komedii

Wiosna mu Sekwaną
BALKON PARTER

7 9  9̂* od°i6d! zł.

ADRIA (Wierzbowa 9): „W cieniu 
Krzyża".

ATLANTIC: „Strach".
ANTIN EA  (żelazna): „Władca pod 

wodnego świata".
ACRON (żelazna): „Krew na mo­

rzu" i „Dzikie ścieżki".
AMOR (Elektoralna 45): „Sarato­

ga" i „1000 taktów miłości".
AS (G rójecka 56): „Ostatni mohika- 

nin" i „Szpital kalek".
BAŁTYK : „Miłość w kajdanach".
BIS (Elektoralna 21): „Scypion afry  

kański" i  „Tango zakochanych".
CASINO: „Piętnastolatka".
C A P IT O L : „Wrzos".
COLOSSEUM: „W pułapce".
CZARY (Chłodna 29): „Nancy Stee­

le zaginęła".
EDEN (M arszałkowska 31a): „Dy- 

plomtyczna żona",
ELITE (Marszałkowska 81a): „Za­

kochani wrogowie" i „Koniec pani
Cheney",
EUROPA: „Przestępca".
FAMA (Przejazd 9): „Cienie Pa­

ryża",
FILHARMONIA (Jasna 5 ): „Dzie­

sięciu z  Pawiaka".
FLORIDA (że lazna  61): „O stanie

dni Paryża" i „Złota dziewczyna".
FORUM (Nowiniarska 14): „Kala

Nag" i „Bunt załogi".
HELIOS (W olska 8 ): „N ieznośna

dziewczyna" i „W alka z  sobowtó­
rem".

IMPERIAL: „Strzał w nory".
ITALIA (W olska 32): „Dama Ka-

mellowa".
KOMETA (Chłodna 49): „Dzisiaj i 

zawsze".
MAJESTIC: „Wiosna nad Sekwaną"
MARS (Żoliborz): „Złoto na ulicy".
MASKA (Leszno 70): „Sztandar" i 

„Królestwo za pocałunek".
MEWA (Hoża 38): „Kiedy jesteś za 

kochany" i „Bez świadków".
MIEJSKIE (Hipoteczna 8 ): „Trę­

dowata — Ordynat Michorowski"
MUCHA (Długa 10): „Maria Basz-

kircew" i „Sitting BuI,“- 
NOW \  TOMBOLA ^ M a ^ ł k .  34). 

„Król i chórzystha 1 
duch“, _  , ..

PFTIT TRIANON * „Zawiniłam ‘ j
■ i .  p * ^ - .

P A L L A D IU M : „ K ^ ° ś ć  * '< * * “ ■ 

P A N :  „ P ie r w s z a  m iło ś ć "  
P O P U L A R N Y  (Z a m o y s k ie g o  20), 

„ L in ia  M a g in o to "  i  „ T a j e m n i e  
żółtego m iasta  •

PROMIE1* (Dzielna 1): „Biały
anioł" 1 „Zaproszenie do walea".

P R A G A  ( D ł u S a  1 0 > : „ Z a  c u d z e  w l-  
ny„ j „Przy drzwiach zamknię.
tych".

p r ASKIK OKO (Zygmuntowska 10 
*‘Młody las" i „Trójka hultajska", 

b a j  (Czerniakowska 191): „Droga 
do Rio *

B l A L T O :  „Rozwód lady X".
lilV IEK A  (Leszno 2 ): „O brońcjr

Bio Grande".
KOMA (Nowogrodzka 49): „Wielki

dzień".
B O X Y  (W olska 14): „Alicja Horn" 

ze Smosarską.
SOKÓŁ: „Dziewczątko z Variete". 
SYRENA (Inżynierska 4 ):  „N ie­

zwyciężony Robinzon Kruzoe" i 
„Młody las".

STYLOWY: „Zgrzeszyłam". !•  
STUDIO: „Indyjski grobowiec".
§W IT( N . Świat 19): „Zaczęło się w

pociągu".
ŚWIAT (Żoliborz): „Tajny agent"

i  „Sylwetki".
SFINKS (Senatorska 29): „Z uśmie 

chem na ustach".
SORRENTO (K rypska 34): „Srebr­

na torpeda" i  „Mały czarodziej".
TON (Puław ska 39): „Jej obrońcy*'. 
UCIECHA: „Lot straceńców".
UNIA (Dzika 9 ):  „Zaginiony hory­

zont" i rewia.
VICTORIA: „Tajemnicze promie­

nie".

Redaktor odpowiedzialny: JERZY C E SA R SK I Odbito w drukarni Sn. Kakladowo - W vdawniczei ..Robotnik". W arszawa. W arecka 1.


